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Pognęb ofiar katastrofy w Koblencji 
z oddałem lideosci miasta I okolic 

BERLIN. 26. 7. — Teł. wł.—" 
Dziśpó pohłdńhi odbyt sję w Ko-
blencli pogrzeb nieszczęśliwych 
ofiar tragicznej katastrofy zała­
mania się mostu w czasie poby­
tu w tern mieście prezydenta Hm 
denburga. 

Z-wseyatklch domów, położo­
nych przy ulicach, któremi prze­
ciągał ialobny pochód,- pewie­
wały chorągwie, opuszczone do 
polowy masztu. 

•. Bojkot wgrebów . 
amgialskich w Indiach 

U wejścia db aafl głrmasrycz-
ne] koszar policji, gdzie umiesz­
czono 19 trumien, .zawieszono 
wielki krzyż. Cala sala tonęła w 
'wieńcach, wśród których .znaj­
dowały się kwiaty, złożone, w 1-
mieniu Hindenburga, rządu Rze­
szy 1 rządu pruskiego. ' , 

Od wczesnego ranka tysięce 
ludności płynęły szerotaemi stru­
mieniami w kierunku koszar 1 w 
milczeniu defilowały przed tru­
mnami. 

Biskup Bornewasser w otoczę 
nlu licznego duchowieństwa od­
prawił mszę.żałobna w kościele 
Serca Jezusowego, poczerń ru­
szył kondukt, w którym wzięły 
udział nieprzejrzane tłumy.1 . 

Zwłoki złożono na. miejsco­
wym cmentarzu, (rs). J, 

Na przyjęcie uczestników raidu awjonetek Waldemaras w pałacu hrabiowskim 
pod bardzo silna strażą 

go właściciela hrabiego irancu* 
skiego Pholselle. I 

Hr. Phoiselle oddał natycan 

KOWNO. 26,7. — Teł. wł. — 
Z KretyngI donoszą, że w piątek 
około, godziny 6 rano przywiezio 
no WaWemarasa do jego miej­
sca wygnania. Jest to majątek 
rządowy, którego ośrodek 1 pa­
łac, pozostał w posiadaniu byłe-

miast do dyspozycji Waldemara* 
sa kilka pokojów. 

Były dyktator pozostaje, pod] 
bardzo ścisłą strażą, (rs). I V 

Nowy objaw sowieckiego zdziczenia 
Porzucanie dzieci w srpitalach Rodowych 

Lotu tako ,watjz*wski« ..przybrane .w 
dzynarodowym rajdzie awjonetek 

barwy państw Woranych 
i oczekiwaflta na przylot 

udział w ml«-
zarwódnaków. 

"Pisma sowieckie donoszą o no 
wym objawie ..sabotażu I kontr­
rewolucji". Polega on na teml le 
rodzice pod różneml pozorami 
starają się oddać swe dzieci do 
szpila-rządowego. a po upły­
wie -terminu kuracyjnego, odma­
wiają zabrania dzieci do domu, ; 
. -Ocz^ia\taklcb/-' ;nleodeVcanych' 
dzieci. vw , samym Leningradzie. 

Międzynarodowi zwycięzcy powietrza w 
Wypadek letnika anglalsMase w Poznaniu 

wynosi obecnie około 2 tysięcy! 
W związku z tern, korrrisarjal 

ludowy sprawiedliwości wydal 
rozporządzenie o surowej odpo­
wiedzialności rodziców przed 
prawem za odmowę zabraniał 
dziecka do domu. Rodzice karani 
będą bez sądu, w. trybie dorał* 
nym więzieniem oraz pozbawię* 
niem prawa do pracy.. -

_ T v - , . , • . . * * « .'..- T- ' 
.-. Prezydent Masarnie 
- wśród Polaków 

. 

Złońflte i hastami bojkotowa) w Ka-
rachl, apalono w tych dniach 15J00O 
gotfftrych, sprowadzonych. z Ansiji, 
(ibiii, wraz z kitu, wycbrażalaca. im­

portera.' 

ii.APiENiEjruRcinriaom 
we Lwowie 

Korespondent Agencji Press. 
Hoaosl ze Lwowa: 

W najbliższym czasie spodzle-
ga*y >C»t uatMiaaie sterwty 
łrodzkiegiJ we Lwowie, p. Klc-
t»« z, ńśmewanego stanowiska. 
Starosta ttetziM być: przenie­
siony do centrali ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Szpica czołowej grupy między 
narodowego raidu awlonetęk do 

Ssięgła już,Warszawy. Wczoraj 
o godz. 17.24 po dwugodzinnym 
locie z Poznania, wyładował 

' na lotniska cywiloem w War­
szawie 

niemiecki lotnik Poss na maszyr 
nie „B. 8". 

Na lotniska w Poznaniu 
wylądowały wczoraj w południe 
prócz Possa trzy awionetki an­
gielskie, mianowicie Butler, 
Broad i Thorn. Pogoda była fa­
talna. Przez cały czas padał rzę­
sisty deszcz. 

W czasie lądowania awionet-
ka Butlera skapotowała. Wsku­
tek tego 

śmigło złamało się. 
Butler musiał się zwórclć do kie 
rowłtictwa raidu w aWrtlnia z 
prośbą a poawolenie na zmianę 
śmigła. Pozwolenie to uzyskał, 
2SE!*iffi3£?- K ^ M l U l miast nowe śmigło z Berlina; tak, 
że jutro będzie mógł wystarto-

W porcie gdańskim 

wać do dalszego lotu. 
Do lotu do Warszawy przygo­

towują się również 
Broad I Thorn, 

którzy w razie poprawienia się 
pogody, natychmiast wystartują. 

POZNAŃ, 26. 7. 4 - Teł. Wł. — 
O godz. 17.46 wystartował! z Ła 
wicy do Warszawy Angticy 
Broad I Thorn. 

WROCŁAW. 26.7. — Teł. wł. 
We Wrocławiu 

dziś po południu wylądował ar-
cyksiążę Antonio Hąbsburgo-
Bourbon, który leci wbarwach 
hiszpańskich, następnie Niemcy 
Morzrk 1 dr. PassewaJd. 

WIEDEŃ. 26,7. Rano wystarto 
w a ł • • • • • „ 

z Wiednia 
lotnik francuski Fmat, natomiast 
M I * ^w^M^ataaaa^^au«la 1 t , , , i l t 
TIIC WJ/3111 ll/WaUI JOauvWO fOcTTTal 

* f Arrachar t, Niemiec Pol 
te 1 Af«*ar AodfCjys J Carber-

.*. 

W ten sposób do południa czo­
łowa grupa przebyła wszystkie 
etapy do Wiednia. 

PRAOA 26.7. — TeL wł. — 7. 
Pragi wystartowali dzisiaj po 
południa 

do Wrocławia 
praybyłl z Wiednia Andrews, 
PoHe, Finał. 

BERLIN. 26.7. — Tęl. wł. — 
Na czoło awjonetek, które wsku 
tek niepogody musiały przez 
dwa dni pozostać w Pau wysu­
nął się obecnie 

por. Bajan, 
który wczoraj po przebyciu re­
kordowej przestrzeni 1.540 kilo 
metrów .-dziś rano wystartował 
dalej z Saragossy przez Barcelo 
nę do Nimes. Razem z nim lecą 
dwaj lotnicy niemieccy. 

W Madrycie w drodze 
z SewtUl do Saragoss, 

źnajdjfo sai Ptj 

Ostrzeżenie zarzadi głównego Związku 
legionistów 

•obce odeiwy „grapy demototyczaej legjoolsttw 
b^kmml i rewriekow" 

komeml rejestracjami I stwłer 
dza, że żadnych rozłamów w 
Związku legjonlstów, reprezentu 

fcdtfhkl mktfator komtmlkacjl Lippenszwtedzil 
i posłem naszym w Brukseli urządzę 

•wraz z mm. Kwiackowsidm 
urządzenia' portowe Gdyni, 

Poiwierenie pamiątkowej kaplic, we Wrzeszczu 
w setia roaolie Nory Ustopodowei 

Grflma polska w Gdańsku roz­
poczęła przygotowania do sze­
roko zakrojonego obchodu naro­
dowego.w rocznicę.listopadową. 

Punktem kulminacyjnym ob­
chodu będzie poświęcenie kapli­
cy pamiątkowej w kościele &vm 

Wojskowe wgimzacie emigracji rosyjskiej 
przy orać* we Fran*J! i w Paryża 

Stanisława we Wrzeszcza, V-
fundowanej na cześć Polaków-
gdańszczan, poległych podczas 
wojen r. 1914—1920. Fundacja ta 
powstaje głównie z Inicjatywy 
obwodu gdańskiego towarzystw 
b. wojaków i powstańców.. 

Zarząd główny Związku legio­
nistów komunikuje: 

Prasa opozycyjna podała w o-
statnich dniach odezwę rzeko­
mej „grupy demokratycznej le-
gjonistów i peowiaków", wzywa 
jącą do jakiejś rejestracji 1 za­
powiadającą jakieś nowe organi 
zowanle legionistów i peowia­
ków. 

Wobec powyższego zarząd 
główny Związku legionistów 
stwierdza kotegorycznie, że ode 
zwa ta I wszelkie podobne akcje, 
podejmowane są przez jednostki 
nieznane dotychczas w pracy le 
gjonowej. 

W dalszym dągu zarząd głó­
wny Związku legjonlstów ostrze 
ga wszystkich kolegów przed rze 

jącym ogół b. żołnierzy legiono­
wych, niema, czego dowodem 
najlepszym były ostatnie jedno­
myślne obrady zjazdu przedsta 
wicieH wszystkich okręgów I od 
działów Związku legjonlstów w 
dniu 20 lipca r. b. 

Związek legjonlstów zwarcie i 
karnie stoi przy Ideologii Komen 
danta Józefa Piłsudskiego, która 
jedynie zapewnia rzetelnej demo 
kracjl panowanie w odrodzonej 
Polsce. 

Za zarząd główny Związku le­
gionistów polskich 

wiceprezes 

kowski, 13 Niemców I oHe -vAp-
glelki -miss Spooner i lady Bal-
lay. . i ., . , 

W SewBU 
wylądowało dziś rano 4 lotników. 
polskich Dudziński, Babiński, Le 
woniewskl. I Oedgowd. Nleokre-; 
ślone było dziś rano miejsce po 
bytn względnie lotu Orlińskie­

go, który wystartował z Se­
willi. . i , ^ 

Por* Żwirko ' : 
podczas radowania w Saragos-
sie uszkodził aparat Sam wy­
szedł bez szwanku. Czy uszko­
dzenie jest tego rodzaju, że dy­
skwalifikuje go do dalszego toru, 
narazie niewiadomo. 

Dwie maszyny niemieckie I jed 
na francuska są nafazie w Ma­
drycie I Saragosąie 1 nie mogą 

t wowd* wakoiten 
w tei drwił! ieclec dalej. 

Muślewtkl 
•wysfcrtował z. Calais-do Paryża. 

Do "tej cbwrll wycofanych Jest 
7 maszyn, tak. Iż 'w zawodach 
bierze udział 53 awjonetfcl. 

- c - : -

Preźyddnt Czechosłowacji prot Mai 
sarykbawH ostatnio .na- Ślaafei kari 
wirtśkim,' gęsto zamieszkałym przez 
Polakfiw. Na zdJedn prez. MasaryM 
rozmawia" z burmistrzem Karwiny, Po* 

- lakiem, dr. Olszakiem, 
« : - : — « — . 

S. P. ZEFIR ĆWIKLIŃSKI 
•rtysto Mforz ^ 

Donoszą t Zakopanegor < 
W czwartek, daU 23 B. rai 

OTnarł ttr znany artysta malarz! 
Zefir Ćwikliński. Zmarły lkayi 
lat 68. Przez szereg łat mieszkał 
stale w Zakopanem. 

Trzg kolosu morskie 

l dr. Eug. Piestrzyński. 

Rozbijanie obozu legionowego 
pod hasłami „Centrolewu" 

W grupie b". legionistów, znaj­
dujących się obecnie w ugrupo­
waniach „Centrolewu", powstał 
— Jak abc dowiadujemy — po­

mysł zwołania odrębnego zjazdu 
b. legjonlstów. 

Zjazd odbyłby się w Warsza­
wie równocześnie ze zjazdem ra 
domskłm. 

WParyźu powstała nowa u-
ctelnia wojskowa emigrantów 
rosyjskich — kursy wojskowo-
tecbólczne. Kursy te przygoto­
wywać mają inżynierów wojsko 
wych dla przyszłej armji bia­
łej". Kierownikiem kursów zo­
stał płk. Macyłtt 
. „Dotycłiczasowy kierownik ro-

Ostatnia deska ratwUra dla Sowietów 
PostokłwtRie zioła aa Kamczatre 

syjskiel wyższel szkoły wojsko­
wej w Paryżu gen. Oołowłn wy 
jechał na zaproszenie wojskowej 
akademj) St Zjedn. do Ameryki; 
gdzie zaznajomić ma słucha­
czów akademji amerykańskiej z 
dziejami walk na froncie rosyj­
skim podczas womy światowej. 

Najwyższa rada gospodarstwa 
krajowego Sowietów wysłała w 
tych dniach wyprawę naukową, 
składającą się z 50 wybitnych fa­
chowców, na Kamczatkę, gdzie 
według przypuszczeń mają się 
znajdować wieflde pokłady, zło­

ta I innych metali szlachetnych 
Ekspedycja zabrała ze sobą 

żywności na dwa lata oraz ra­
diostację nadawczą, przy której 
pomocy będzie dawała znać czyn 
nikom rządowym o wynikach 
swych prac, —— -^ • 

Instalacje w Gdyni za pieniądze francuskie 
U nowa aa hareśtfcie wartości 10 milionów 

Miedzy ministerstwem prze­
mysłu i handlu a firmą francuską 
Batignoll podpisana została umo­
wa na wykonanie dalszych robót 
instalacyjnych w porcie gdyńn 

Wykrycie sprawców ohydnej zbrodni 
po zatMrdowaohi pollciairta kleletfcłego 

RH3CE. 26.7. — Tel. wł. —' 
Prowadzone pod kierownictwem 
naczelnika urzędu śledczego 
Wertza śledztwo w sprawie za 

skłm na sarnę 10 mUJonów zł. 
Wspomniana firma dysponuje 
kredytem do 50 trrtlj. franków, 
który otworzył jej Banoue.des 
Pays Bas w Paryżu. 

ginięcia posterunkowego' Choj­
nackiego dało sensacyjne wyniki. 

W czasie śledztwa zwrócono 
uwagę na braci Józefa i Stanisla 
wa Mołdów. zamieszkałych na 
Cegielni, przedmieściu Kielc i 
stwierdzono, że matka ich po no 
cy. w której Dopełniono morder­
stwo, prała skrwawiona koszulę 
i marynarkę Józefa Motdy. Obu 
braci aresztowano. Przyznali się 
oni do zamordowania Chojnac-

Ikiesó. Jak się okazuje policjant 

padł tropem uderzony , przez 
Stanisława Mołdę klamrą żelaz­
ną w głowę. Po dokonaniu mor­
du trupa przeniesiono do lasu 1 
ukryto w krzakach, a następnie 
zakopano go w parowie pod 
wsią Kusłówlce. 

Zaznaczyć należy, iż Józel Moł 
da opuści! przed ktfku dniami 
więzienie świętokrzyskie, gdzie 
odsiadywał karę .długoletniego 
pozbawienia wohjości. Brat Sta­
nisław jest od 10 lat poszukiwa­
nym członkiem bandy osławio­
nego Sobierajskiego, który za sze 
reg morderstw zoStał swego cza 
su: rozstrzelany, (k.) 

J^rtałan", Jflajeafle" I „Berengaria", w porcie Soumampton, obliczone ra* 
zem na 100.000 ton. 

Jesienne manewry niemieckiej Reichswehry 
z udziałem marszałka Hlotaoboroa 

Tegoroczne manewry Jesienne 
Reichswehry przygetowane są 
na szczególnie wielką skalę. 

Weźmie w nich udział 5 dy­
wizja- piechoty, 3 dywizja kawa-
lerji I szereg oddziałów technicz­
nych, nie licząc znacznej ilości 
artyłerji. 

Manewry, których ternem bę­
dzie Turyngja, poprowadzi gen. 
Hagę, zaś prezydent, marszałek 

Hmdenburg przyjmie na zakon* 
czerrie, w dn. 19 września wiełkaj 
deffladę wszystkich oddziałów. 

Wobec dokonanej już ewaku­
acji Nadrenii, sfery wojskowe 
francuskie oczekują dopuszcze­
nia do manewrów francuskiego 
attache wojskowgeo w Berlkriey 
co ani razu nie miało jeszcze od 
czasu wojny miejsca. 

Czarna trumna i płonące iwiece 
na usługach sorawiedliwofti w Równem 

RÓWNE. 26.7. — Teł. wł. — 
Onegdaj miała się odbyć z na­
kazu rabina w głównej synago­
dze w Równem przysięga kilku 
żydów, którzy, występując w 
charakterze świadków w spra­
wie sądowej o oszczerstwo, skła 
dali niepewne zeznania. 

W środku synagogi ustawiono 
trumnę, przykrytą kirem i.-zapa­
lono świece. Ten niesamowity i 

|-widok podziałał tak wstrząsają-" 
co na świadków, że przyznali się; 
ze skruchą do złożenia fałszy* 
wych zeznań przed sądem. 

Wobec tak niespodziewanej?* 
obrotu sprawy z polecenia urzęi 
du prokuratorskiego aresztowa-i 
no wszystkich świadków, któ­
rzy składali fałszywe zeznania 
w sądzie. (RK), 
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gospodarcze 
Szybki rozwój 

d e ~ 
t 0 tzybklm rozwoju polskiego 
eksportu do Cgiptu świadczą cy-
Jry zawarte w nowej- statysty­
ce egipskiego handlu zagranicz­
nego. Cyfry mówią, łz obroty go­
spodarcze miedzy Polska I Egtp-
Jem rosną z zawrotną szybkością. 

W roku 1928 wywieźliśmy do 
Egiptu towarów za 82.581 fun­
tów egipskich (funt około 42 zł.). 
.W roku 1929 wartość tego eks­
portu podniosła się do 110.419 
funtów egipskich. W roku bie­
żącym' każdy miesiąc wykazy­
wał od 50 do 100 tysięcy funtów 
egipskich przywozu z Polski do 
Egiptu. Były także miesiące, — 
jak np. luty — kiedy wartość 
przywozu polskiego wynosiła 130 
tys. funtów. 

Polska z szarego końca 50 kra­
jów eksportujących do Egiptu 
przeniosła się na 23 miejsce, 

Dlaczego przywozimy 
x zagranicy 

konfitury I marynaty! 
W Polsce Istnieje w drwili o-

becnej kUkanaśde większych fa­
bryk przetworów owocowych 1 
warzywnych, które Jednak nleryl 
ko. ze nie potrafią rozwinąć szer­
szej ekspansji na rynkach zagra­
nicznych, ale nawet nie są w sta­
nie opanować rynku wewnętrzne­
go. W roku ubiegłym przywieźHś 
my z Angrjl, Hoiandjl, Czecbosfo 
wacjl względnie St. Zjednoczo­
nych 1840 kwintali tych wysoko-
cennych produktów. 

Źródłem tego nienormalnego 
stanu rzeczy Jest z Jednej strony 
brak dobrze zorganizowanej pro­
dukcji surowca, a następnie sto­
sunkowo mała pojemność rynku 
wewnętrznego, co przy braku 
ekspansji na rynki zagranicz­
ne hamuje w zarodku więk­
szość zamierzeń. 

Punktem wyjścia dla rozwoju 
tej gałęzi wytwórczości musi 
być ustalenie Jednolitego typu 
tych wyrobów, co przyzwyczai 
odbiorców do towaru oraz po­
zwoli na obniżenie cen oa~ ryn­
kach obcych. 

•(BdrabrfMte prófiukcjl 1 wy­
puszczanie coraz to nowych ty­
pów produktu, w coraz to Innem 
opakowaniu, o różnej wadze 1 
różnym sposobie preparowania, 
wywołuje zupełną dezorientacje 
nabywcy. Jako odbiorcy wcho­
dzą w grę przedewszystldem 
Anglja i S t Zjednoczone. 

Polityka gospodarcza 
Austrii 

Mimo zawarcia traktatu au-
stro • węgierskiego oraz prze­
prowadzenia zasadniczego poro­
zumienia z Jugosławią, w sfe­
rach decydujących o polityce 
gospodarczej AustrJI omawia się 
w dalszym ciągu sprawę wpro­
wadzenia monopolu zbożowego 
oraz monopolu trzody chlewnej. 

Koncepcja ta znajduje wielu 
zwolenników wśród wszystkich 
partyj parlamentarnych. 

Więcej zasiłków, nii wkładek Funduszu Bezrobocia 
Państwo ratuje u di od skrajnej nędzy 

Praca i bezfóbocie w świetle rejestracji 
Kopalnią wiedzy o naszym 

przemyśle, ilości warsstatów 
pracy, stanie liczebnym prole­
tariatu, o roli 1 sile poszczegól­
nych okręgów gospodarczych 
Polski są sprawozdania z dzia­
łalności Funduszu Bezrobocia. 

Fundusz Bezrobocia, powoła­
ny do życia dopiero w r. 1925 
Jako organizacja przymusowego 
ubezpieczenia wszystkich robot­
ników fizycznych na wypadek 
braku pracy, doszedł w roku u-
biegłym do szczytu swa] potęgi. 

Liczbę zakładów pracy, zare­
jestrowanych 1 opłacających 
składki za swych robotników, 
powiększył z 9.586 w r. 1925 do 

25J#9. 
Najwięcej przedsiębiorstw prze­
mysłowych, fabrycznych i rze 
mieślniczych posiada stolica. 

Przedsiębiorstwa te Jednak 
nie mają charakteru wielkoprze­
mysłowego, Jak np. na Górnym 
śląsku lub w Łodzi. Wynika to 
z liczby zatrudnionych w nich 
robotników. Ody bowiem War­
szawa w swoich 4.000 przedsię­
biorstw zatrudniała 109/100 ro­
botników, to Śląsk, mający tyl­
ko 2. 278 warsztatów pracy, po­
siada 226.000 armję robotniczą. 

W Warszawie przeważa drob­
ny przemysł I rzemiosło. Naj­
mniej uprzemysłowione są wo­
jewództwa poleskie i wołyńskie, 
w których liczba zakładów prze 
myślowych z pracą najemną nie 
przekracza tysiąca, a cały tam­
tejszy proletariat wynosi zale­
dwie 21.000 osób. 

Ogółem zaś Fundusz Bezrobo 
cla zarejestrował w ciągu ub. 
roku w miesiącu największego 
rozkwitu, w lipcu, 
1.150.200 robotników fizycznych, 
pracujących w prywatnych za­
kładach. 

Rzeczywista liczebność prole­
tariatu Jest znacznie wyższa. 
Fundusz Bezrobocia bowiem nie 
obejmuje ani kolejarzy, których 
mamy około 200.000, ani robotni 
ków przedsiębiorstw miejskich, 
ani niższych funkcjonariuszy 
państwowych, czy samorządo­
wych. 

Jeśli chodzi o województwa 
najbardziej robotnicze, to na 
plerwszem miejscu wypadnie po 
stawić śląsk ze swoją prawie 
ćwlerćmiljonową armją robotni­
ków. 
Obok Śląska stoi woj. kieleckie 

z Zagłębiem Dąbrowskie*, 
zatrudniające 184.000 par rąk ro­
boczych. 

W Łodzi największe zatrudnię 
nie nie przekracza już 182 tysię­
cy osób. Natomiast Warszawa 
stoi Już na czwartem miejscu o-
bok woj. krakowskiego 1 pozna/i 
sklego. 

Niestety, nie wszyscy zareje­
strowani są ubezpieczeni. Licz­
ba zabezpieczonych jest od 10 do 
15 procentów niższa i waha się 
w granicach 1 miljona osób. 
Przeciętna liczba zabezpieczo­
nych doszła w roku 1929 do ko­

losalnej wysokości 
1 .NUN osób. 

Przypis wkładek ubezpiecze­
niowych wyniósł zgórą 34 miljo-
ny w ciągu roku. Przeciętna 
roczna wkładka za Jednego nbez 

Sieczonego dosięga 53 zł. 74 gr. 
lajwyższe składki płaci War­

szawa — 57JO zł, najniższe — 
woj. wołyńskie 35.46 zł. 

Wynika z tego, że stolica po­
siada najwyższy poziom p)ac a 

I R I N A I Ż Y C K A 

PAfi i*AT51£^ 
Wspomnienia sa chorobą du­

szy. Najsolidntejszego człowieka 
przenoszą wbrew Jego woli w 
krainę mrzonek ] fantazji. -Tak, 
oczywiście fantazji, bo to co Już 
przeszło... amen. Skończyło się. 
rozwiało, zamieniło w niebyt, w 
nieistnienie: nie wróci, bo prze­
stało Istnieć, a wszak każde roz 
pamlętywanie faktów nieistnieją­
cych Jest mrzonką I fantazją. Dla 
tego niedobrze Jest zbyt często 
wspominać, ale dobrze Jest po­
trafić gwizdnąć na wczoraj a 
żyć dniem dzisiejszym i wyssać 
zeń co się da. 

Ktoś mądry kiedyś powiedział; 
„Co masz zjeść dzisiaj, zjedz ju­
tro a co masz zrobić jutro zrób 
dziś, bardzo pięknie powiedzia­
ne, Jestem iednak zdania, że co 
mam zjeść dzisiaj to zjadam i do 
brze robię- bo by się do Jutra po­
psuło... a co do roboty... hm... ro­
bota nie zając, nie ucieknie I dla­
tego prawie zawsze mam humor 
i apetyt (zwłaszcza na dobre 
rzeczy), a nie mam forsy. 

Tylko te nieszczęsne wspo­
mnienia na które niema lekar­
stwa. 

Przychodzą niewolące w zu-

pełnie nieodpowiednich momen­
tach i czynią w głowie I w sercu 
taki zamęt, że poprostu zmuszo­
na Jestem raz na zawsze prze­
pędzić Je z progów mego ciche­
go i skromnego „ja". A uczynię 
to w sposób zupełnie bezbolesny 
I arcydelikatny... ot poprostu 
wystawię je. na widok publiczny 
tak jak fotografie, oczywiście 
zlekka podretuszowane, bo tak 
na surowo „nie da rady", ładne-
by czytelnicy mieli pojęcie o au­
torce. Nie będę zresztą sama o-
powiadala historii zaczarowane­
go kraju wspomnień. Wzywam 
do pomocy dziesięciu moich ry­
cerzy. Każdy z nich znajdzie tu 
pole do popisu. Ja tylko zaczy­
nam. 

To był rok 1913. Miałam wte­
dy lat dwanaście, bajecznie u-
smarowane atramentem ręce, za 
darty nos (ale nie tak znów Jak 
Kościuszko... nie...) ] włosy w 
paski, to znaczy każdy promień 
Innego koloru, a zasadniczy ton 
był rudawy, czemu się najwięcej 
dziwowała moja matka. Jako że 
sama uchodziła za demoniczną 
brunetkę, I mój papa, który też 
był 100?&-towym szatynem. Nie 

Niemcy wprowadzają w życl 
układ likwidacyjny polsko - niemiecki 
nieratylikowany dotychczas przez Pofsftę 

BERLIN 26.7. Rząd zamierza 
w drodze dekretu uregulować 
sprawę odszkodowań dla by­
łych właścicieli zlikwidowanych 
osad w Wielkopolsce 1 na Porno 
rzn. 

Zamiar ten zasługuje b tyle na 
uwagę, że dekret wydany zosta­
nie na podstawie układu likwi­
dacyjnego z Polską, który przez 
Polskę jeszcze nie został ratyfl 
kowany. 

Ostatnie głosy na listy w Niemczech 
Partia demokratyczna domaga arie} 

osobistych kandydatur do parlamentu 
BERLIN 26.7. Wczoraj obra­

dował zarząd partji demokra­
tycznej, zastanawiając się nad 
programem wyborczym. 
. Głosowanie na listy odbyć się 

powinno, Jego zdaniem, po raz 

ostatni. Wyborca powinien w 
przyszłości otrzymać' możność 
oddania swego głosu na kandy­
data, do którego czuje osobiste 
zaufanie, a nie na partję. 

Radio Warszawi 
DZIŚ: 

WARSZAWA, dJngocć fal! MIM m. 
Oodt 10.15: Nabożeństwo i klaszt. 

OO. Franciszkanów w Panewnlkach-
Ugocle na Śląsku. O. 11.58: Sygnał 
czasu. O. 12.10: Muzyka z płyt gramol. 
a 15.30: „Pogadanki dla gospodyń wlej 
tklch" — wygi. p. M. Karczowska, a 
15.50: Muzyka z płyt gramol. O. 16: 
„Jak we wlasnem gospodarstwie robić 
doświadczenia z nawozami sztuczoe-
mi" — wygł. fni- W. Kołodziejski, a 
16,20: Muzyka z płyt gramoŁ O. 16.30: 
„Sprawy odmian roSlin zbożowych 
przed siewami" — wygt dr. Ł Kostec­
ki O. 16.50: Muzyka i płyt gramol. 
a 17.10: „Pani Ksawera" — wygt. 
prof. A. Czartkowskl. a 17.25: Koncert 
Reprezent. Ork. P. P. pod dyr. AL Sleł-
sklego. a 19.05: Wiadomości przyjem­
ne i pozyt O. 19.25: Utwory Jazzowe 
w wyk. ork. P. Whitemana. a 20: 
Kvadrans liter. „Powietrzna eskapa­
da" Z. Marynowskiego. O. 20.15: Reci­

tal ary] I pleJnJ w wyk. M. SalecHego, 
art. oper. zagr. CL 20.45: Koncert popal. 
ork. Flth. warsz. O. 22: Felieton p. Ł 
„Lato v Japonii" — wygi- p. H. PUłU 
kówna. O. 23: Muzyką tan. z rett „O-
aza.". 

PONIEDZZIAŁEK. 
Oodz. 11.58: Sygnał czato. Helnal z 

Krakowa, a 12.10: Muzyka z płyt gra. 
mofonowych. O. 15.50: Odczyt p. L 
..Oórny -łask" — wygi. dr. R. Flasza. 
rowa. O. 16.15: Muzyka z płyt gramo­
fonowych. a 1735: Lekcja Jeżyka fran­
cuskiego. CL 18: Muzyka lekka z ka­
wiarni „Gastronomia". a 19.20: Poga­
wędki techniczne („Skrzynka Poczto­
wa"). CL 19J5: Płyty gramofonowe. 
CL 20.15: Koncert Orkiestry Filharmo­
nii Warszawskiej, a 22: Pp. Strzetel. 
skl 1 Wodzlnowski, dyskusja p .t. „Mor 
skl dzień Polskiego Radia". Q. 23: Mu­
zyka taneczna z .Polonii — Pałace Ho­
telu". 

Co wróża gwiazdy na dzień 27 lipca 
Niezbyt prmewajite horyzonty 

Dzień dzisiejszy 
przynosi zaintere­
sowanie sportem 
wszelkiego rodza­
ju, występami pa-
blicineml. sprawa­
mi towarzyskimi 
I zawieraniem no­

wych znajomości. Łączy sie to i chę­
cin Imponowania innym I okazywaniem 
pewnej próżności. 

Pod wieczór nastrój ulegnie zmianie, 
stajać sle bardziej krytycznym I ostroz 
nym. Jednakże w zakresie powodzenia 
życiowego dzień dzisiejszy nie rokuje 
nic specjalnie pomyślnego, a wpływy 
kosmiczne Jakie sle dziś przejawiać be 
dą — aczkolwiek słabe — nie zapowia­
dają sle do datnio. 

Ranek kolo godz. 9-eJ przynosi zwiek 
szona ruchliwość umysłową I chet 
zmian. Kolo godz. 10-eJ naafrój ulegnie 
przemijającemu pogorszeniu. 
• Godziny poobiednie zapowiadają sle 

dość pomyślnie, Jednakie' godz. 18-ła 
może przynieść nieoczekiwane zawody 
lub niepokoje. 

Wieczór koło godz. 21-ej obiecuje 
zwiększenie tle wrażliwości, nastroje 
niecodzienne, chęć zaznania niezwy­
kłych wrażeń lub też— niepokoje i pod 
stepy. 

Dziecko dziś arodotne — będzie pod 
legać silnym wzruszeniom 1 hołdować 
wzniosłym ideałom, okazując natomiast 
brak praktycznoścL 

J.S.D. 

IRKA I JEJ KOLEŻANKI 
Kątka MazgiJowata, Jaśka Kulka, Jan ka Drąg I norka Czarnula — fotos «ło 

powieści w wykonaniu artystów teatru .Wesoły Wieczór". 

przypominam też sobie, by ma­
ma kiedykolwiek miała predy-
lekcję do blondynów., tak że mo 
Je rude włosy, a raczej ich pocho 
dzenie zostanie dla mnie zagad­
ka. 

Siedziałam w trzeciej klasie 
szkoły koedukacyjnej w mia­
steczku P.„ Ech... pslakość... 
morowe było miasto... Jak cza­
sem w letni wieczór w pięknych 
starych alejach zabzykały ,.chra 
boki", a z miejskiego ogrodu do­
biegały tony walczyka... Boże 
miły I, Człowiek nie wiedział, co 
ma robić taki był przepełniony 
beztroska, szczęściem... wese­
lem... wtedy to kochało sję brac­
two na zabój... chłopczyska ro­
bili perskie oczy do koleżanek I 
Jak nie widać było władzy, to na 
wet Jeden z drugim zuch wziął 
ukochana pod jeke, (Jeżeli przy-
tern nie dostał w zęby to miał 

wyjątkowe szczęście) a po kie­
szeni się macał 1 udawał, że ma 
papierosy. 

Siedziałam sobie tedy mata 
trzecioklasistka w trzeciej ław­
ce od katedry z gldjowata i maz-
ealowata Kafka. Ta dziewczyna 
miała oczy na mokrem miejscu... 
słowo daję... Jak jej belfer wlepił 
dwóję to się mazała z rozpaczy* 
jak dostała piątkę, to wytryski-
wała łtami radości... Jak wyle­
ciała za drzwi, to ryczała, aż w 
klasie było słychać... pozatem 
dziewuszka wesoła 1 do figlów 
nie trzeba Jej było długo nama­
wiać, choć właściwie la dziew­
cząt zasadniczo do niczego nie 
namawiałam, bo to potem kwa­
sy. a wymówki... lak która sama 
chciała — dobrze... nie. to nie... 
chłopcy pod tym względem byli 
solidniejsi. 

Zaraz za mną siedziały dwie 

Wołyń' — najniższy. 
Przeciętna liczba bezrobot­

nych, pobierających zasiłki, wy 
nosiła w 1929 roku 53.000 osób. 
Jednakie w niektórych miesią­
cach, jak np. 

w marcu, 
liczba osób pozostających na u-
trzymaniu Funduszu dochodziła 
do 100.000. W roku obecnym jest 
ona znacznie wyższa. 

Wyskość wypłaconych zasił­
ków wyniosła w ciągu roku 
blisko 

80 mlljonów zl , 
a zatem więcej, niż wyniosły 
składki całoroczne. Przeciętna 
wysokość zasiłku, wypłaconego 
rocznie na jednego. bezrobotne­
go, również znacznie wzrosła, 
osiągając poziom 934 zt. 

Na 100 zabezpieczonych ko­
rzystało przeciętnie z zasiłków 
5.31 robotników. 

Skutkiem tego Fundusz Bez­
robocia wypłacił więcej, niż 
miał. Stało się to możliwe dzię­
ki pomocy skarbu Państwa, któ­
ry do każdego ubezpieczonego 
dopłaca 50 proc. składki. 

W tym roku Fundusz Bezro­
bocia 
stracił całkowicie samowystar­

czalność. 
Przypis składek zmalał, a licz­

ba korzystających z zasiłków 
znacznie wzrosła. Różnice te 
pokrywa oczywiście skarb Pań­
stwa. 

Rodi okrętów 
w porcie gdyfiskin 

od 10 do 20 llpci 
W drugiej dekadzie lipca r. Si 

weszło do portu gdyńskiego o-
gółem 68 statków o pojemności 
67.444 łoimy, w lem: 28 statków. 
szwedzkich, 14 polskich, 10 nie­
mieckich, 6 duńskich, 4 norwe­
skie, po 2 amerykańskie, auglel-
Sto I gdańskie oraz po 1 Łotwy, 
Litwy ł Holandii. 

Przywieziono ogółem 23.487, 
tonn ładunku. i 

Wyszło z portu w 'drnglel ae-
kadzie lipca r. b. 70 statków, w 
czem: 42 t pełnym ładunkiem, 6 
z drobnicą i pasażerami, reszta" 
próżne. Ładunków wywieziona 
ogółem 99.525 tomu 

Węgiel wywieziono 'do Era« 
Jów: Szwecji — 52.924 t , Danii 
— 15.150 Ł, Norwegjl — 6.705 Ł, 
Finlandii — 4.075 Ł, Łotwy - * 
4.001 t, Belgjl - - 3.214 U Nie­
miec — 2.8471.1 Francji — 2.65(1 
Ł Cukier wywieziono do Szwe­
cji, siarczan amonu do Francji, 
drobnicę przeważnie do AnglJŁ ' 

Pasażerów przyjechało 587 o-
sób, a wyjechało 525 osób. 

Ogólny obrót towarowy w II 
dekadzie lipca r. b. wyniósł 
123.012 Ł, wobec 120530 t w I 
dekadzie lipca r. b. 

» * 
— Amerykańscy producenci manga­

nu domagają, tle wydania rozporządze­
nia zakazującego przywozu manganu 
sowieckiego do Ameryki. 

^ ^ ^ ^ . . . ^ ^ ^ ^ * •* 
WINSZUJEMY* , 

"%dl: Natalii. J 

Jutro: Wiktorowi. 

Wychowanie dziecka 
Niedawno pisma codzienne 

doniosły o wstrząsającym przez 
swe znaczenie moralne fakcie. 

Na rogu Jednej z nile Powiśla 
chłopak 9-cióletnl napadł młodą 
artystkę, wracającą do domu, 1 
starał się wyrwać jej z rąk to­
rebkę damską. Kiedy to się nie-
udało. chłopiec chcąc za Wszel­
ką cenę opanować torebkę, za­
wierającą pieniądze, zaczął bić 
oszołomioną niewiastę, żelaz­
nym prętem po nogach. 

Jest to wypadek typowy, zda­
rzający sle, niestety, często, co-
dzleń prawie gazety podają fak­
ty niebywałego zdziczenia dzie­
ci pod postacią bandytyzmu 
dziecięcego. 

Społeczeństwo może wpłynąć 
na zmniejszenie ilości takich fak­
tów. Lecz propaganda w sło­
wie nie będzie głównym atutem 
w zwalczaniu przestępczości 
dziecięcej. Bo dzieci nie uznają 
teoryj. Każde pojęcie, każde 
twierdzenie jest.tylko wtedy do­
stępne Ich umysłowości, kiedy 
Jest uplastycznione w czynie. 
Abstrakcyjne pojęcia są obce dla 
dziecka przeciętnego. Przede­
wszystldem powinniśmy zachę­
cić dziecko do głębszego zasta­
nowienia się nad wartościami 
współczesnego życia material­
nego, w pierwszym rzędzie nad 
wartością pracy 1 jej owocu, pie­
niądza. 

Najlepszem ćwiczeniem prafo 
tycznem w ocenianiu Indywidua 
alnem wartości pieniędzy Jest o-
szczędzanle w P. K. O. 

Przez nabycie książeczki o-
szczednościowej PKO., dziecka 
przyzwyczaja się do myśli o szli 
chętne] samodzielności materiał 
nej 1 samo tłumi w zarodku 
wszelkie myśH o niegodziwem 
postępowaniu na drodze kii zdo­
byciu pieniędzy. Uprzystępnij* 
efe każdemu'dzieciakowi zdoby-
eie wlawiefKsfążeczkl oszczęd­
nościowej PKO! Ze swej stro­
ny władze naczelne PKO. robiąc 
wszystko, żeby zachęcić dzieci 
do składania swych oszczędno­
ści w PKO. 

Nie mówiąc Już o otwierania 
specjalnych okienek w Centrali 
PKO. dla małych posiadaczy 
książeczek oszczędnościowych, 
PKO wzbudza zainteresowanie 
wśród dzieci oszczędzających 
przez wydawanie premij pie­
niężnych tym, którzy najwięcej 
się odznaczyli przez pilne o-
szczędzanle. 

Ostatnio PKO. przyznało 
10.200 złotych nagród dla wła­
ścicieli 666 książeczek oszczęd­
nościowych z pośród młodzieży 
szkolnej za systematyczne skła­
danie oszczędności. 

J.L. 

Jadźki: Jadźka kulka I Jadźka 
drąg. a przedemna śliczna złoto­
włosa Wllma I czarnula Florka... 
Było Jeszcze kilka słodkich 
dziewczynek, ale moja uwaga 
kierowała się zwykle na rzędy 
chłopców. Ten tedy w pierwsze] 
ławce rozrośnięty' różowy 1 pul­
chny młodzian to Bena. który 
zawsze miał coś do powiedzenia 
profesorów] i klasie, obok sie­
dział nleryto „roz" Ile wyrośnię­
ty Janek ..cicha woda" o gębie 
nieboszczyka, któremu Bóg dał 
łaskawie 3 dniowy urlop I prze­
pustkę na padół ziemski. Trochę 
dale] pyskaty Stefan o rzymskim 
profilu i andrusowskich ślepiach 
praż śliczny, ale szelma skończo 
na Bohdan. Złośliwe to było, do 
kawałów I szop Jedyne cbłopa-
czysko, a pozatem bardzo zdol­
ny I bardzo leń. 

Następnie moja zasadniczo 
pierwsza miłość czarnooki 1 czu-
prynlasty Stach. Mówię „zasad­
niczo" bo ntezasadnfczo to było 
takowych Jednocześnie trzech „w 
zależności od okoliczności". W 
każdym razie ten, co najlepiej 
podpowiadał 1 dawał ściągi z ma­
tematyki mógł być pewien mej 
łaski I dostępował wielu zasz­
czytów. z których najbardziej 
zaszczytnym było niesienie ksią­
żek za bohdanką aż do samego 
domu. Ale la nlebardzo lubiłam 
dom: miewałam tam bowiem nie­
miłe zatrgl z mamą, które trsy-
razy dziennie (nie wyłączając 
niedziel 1 świąt) kończyły się 

(„trzepaniem". Musze Iednak z da 
I mą wyznać, że przy takie] opera­
cji nie płakałam nigdy... przeciw 
nle„. dusiłam się ze śmiechu, co 
w pasję wprawiało matkę, no, ale 
hi nie było rady. Wszyscy, 
w koło wiedzieli, że panna Irka 
lubi się śmiać dużo 1 bez wyi 
raźnego powodu. Ten zaś nie­
szczęsny brak powodu był wfa« 
śnie powodem wieki zatargów z? 
władzą. Ale bo to władza zrozu­
mie takiego 12-letniego człowie­
ka? Nigdy! | 

Pamiętam np. lekcje francus­
kiego, które naogół dłużyły się I 
wlokły, lak dychawlczne, ochwa­
cone szkapy. Panna Zofja (nau­
czycielka) nie mogła w żaden 
sposób z koniugacji i deklinacji 
wydobyć nic ciekawego I dlate­
go naetró] był podły. Więc Jeże­
li ktoś chciał trochę ożywić za­
sypiające z nudy temperamenty, 
czy należało karać takiego do­
broczyńcę? 

I było raz na francuskim we­
sołe zdarzenie, które ml mamu­
sia bardzo dokładnie „wbiła w 
pamięć". To miejsce czasem mo­
żna nazwać I pamięcią. 

Nastrój jak przeważnie psL 
Słówka francuskie tułają się po 
klasie niby dziurawe plłkL, 
Chłopcy ziewają, aż przez czer­
wone młode paszcze podłogę wi­
dać, dziewczęta robią co mogą: 
trochę obgryzają paznogcht, tro­
chę korespondują... zasadniczo 
kręcą się I wiercą Jakby Im kto 
ławki szpilkami pontykaŁ 

'« 
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Z fantastyaneJ podróży po nieznanych krajach 
Powrót znakomitego podróżnik* WsWego kpL Lepeckiego z Ameryki Południowej 

Do Warszawy powrocB t 6-mle-
tięczuel podroży po Ameryce Po-
dnlowej kpŁ M. R LepeckL Byta to 
Jut 4-tt podróż znakomitego pod­
różnika na drań półkulę. 

W 3 pierwszych podróżach prze­
był kpL Lepeckl ogółem 120 rys. 
kilometrów, w ostatniej — 55 ty*. 
Stanowi to razem fantastyczna cy­
fro prawie 

200 rys. kilometrów 
przestrzeni, przebytych wszystki­
mi środkami lokomocji. 

Podróże kpt. Lepeckiego 1 Jego pa 
błikacje na temat zwiedzanych ob­
szarów. wyrobiły rnn sławę Jedy­
nego w Polsce, a na terenie mię­
dzynarodowym — Jednego z czoło­
wych badaczy krajów Ameryki 
Południowe!. , 

Dobitnym dowodem tego Jest 
fakt że gdy kpt. Lepeckl w obec­
nej podróły znalazł sie w Argenty­
nie. rząd tamtejszy s własnej Ini­
cjatywy zaofiarował polskiemu po­
dróżnikowi 

wolny przejazd 
na wszystkich kolejach I statkach 
państwowych. Prasa argentyńska 
przedrukowuje obszerne fragmenty 
z opisów, podróży naszego roda­
ka. 

Tych samych ułatwień ' doznał 
kpt. Lepeckf ze strony rządu repu­
bliki Chile. .. , 

— Przybyłem do Rio de Janeiro 
w Brazylii—opowiada kpt. Lepeckl 
— w początkach lutego b. r_ Po za­
łatwieniu swoich spraw opuściłem 

Jedno z nsjpteknlelszych miast 
świata 

1 gościnna ziemie brazylijska; nęciły 
mnie bowiem nieznane ml dotąd bli­
żej pustkowia argentyńskie, Pata­
gonii i Ziemi Ognistej. 

Dzięki ułatwieniom rządu w Bue­
nos Aires podróż odbywała się bez 
przeszkód. Mijałem bezkresne ste­
py Patagonii, zrzadka zaludnione 

-» 

rzez Indian . Cieśnina Magellana, i Z Ziemi Ognistej zawiózł mnie 
Ziemia Ognista- Wszędzie, w naj-| okręt do stolicy Chile Santiago, 
bardziej nawet odludnych zakąt-t gdzie doznałem 
ka ziemi znaleźć można Polaków, 
Na Ziemi Ognistej znajduje się tez 

Jeden przędna wideł naszego 
narodu. 

Charakterystyczne, te większość 
ludności chilijskiej części Ziemi 
Ognistej stanowią- Jugosłowianie. 
Nawet Jedyny bank na tym krańca 
świata Jest filia banka jugosłowiań­
skiego. 

niezwykle zyczOwego przyjęcia. 
Rząd.republiki udzielił mi wolnego 
przejazdu kolejami po calem swem 
terytorium oraz wszelkich źródeł 
naukowych. 

Konsulem honorowym Rzeczypo­
spolitej Polskiej Jest to p. Ignacy Do 
mejko, potomek emigranta z 31 ro­
ku, nie mówiący Jol po polsku, lecz 

I uważający sie za Polaka 1 gorący 

patriota. Wdzięczni Chllijczycy za 
zasługi Jego dziada, założyciela tu­
tejszego uniwersytetu, 

nazwaH Jego Imieniem 
pasmo gór w Chile. Jest tu też mia­
steczko .Domejko". oraz takaż uli­
ca w stolicy. 

Po zwiedzenia stolicy saletry — 
Auto Pagosta oraz pustyni Alacnma 
znalazłem sie na terytorium Boli­
wii, gdzie wtedy zaczynała sie ru-
chawka rewolucyjna. Niemniej 
przeto udało ml sie dotrzeć bez 

przeszkód do stolicy republiki La 
Paz, zwiedzić ruiny miasta z przed 
13 tysięcy lat — Tlhuanaco, słynne 
z wykopalisk kultury pralnkaskle], 
fabrykowanych nota • bene 

na wielka skale 
w zakładzie naszego .rodaka" p. 
Poznańskiego, który sie zresztą, na 
nasze szczęście, nważa za Niemca. 

Przez słynne Jezioro TiUcaca, 150 
kim. długości, położone na wysoko­
ści 

3900 mir. nad poziomem morza 

aa VARSOVIA" W BUENOS AIRES 
Zdemaskowana cantrala handlu Aywym towa 

W ostatnich tygodniach „odkry­
to" olbrzymie towarzystwo handlu 
kobietami w Buenos Aires. Instytu­
cja ta, założona w roku 1906, „pra­
cowała" bez najmniejszych prze­
szkód aż dotychczas. Słowo od­
kryto" napisałem dlatego w cudzy­
słowach, ponieważ nietylko policja 
wiedziała o Istnieniu tego towa­
rzystwa, ale nawet wróble na da­
chach o tern ćwierkały. Nie „odkry­
cie" tedy nrlało miejsce, lecz decy­
zja poskromienia zbyt rozpanoszo­
nych handlarzy. 

Kulisy tal sprawy, 
niechętnie prowadzonej przez pott-
cie, tkwią w dalekiej Lidze Naro­
dów, w której z okazji waHd z han­
dlem żywym towarem, wypowie­
dziano takie słowa: „Buenos Aires 
jest rynkiem uprzywilejowanym te­
go handlu. Jak również miejscem, 
gdzie handlarze kobiet posiadają 
najwięcej swobody". To przemó­
wienie, wespół z wydaną przed nie­
wielu miesiącami książką pewnego 
Francuza p. t.: „Moja podróż do 
Buenos Aires", w której autor od­
słania całą ohydę stolicy Argenty-

Wielka księżna rosyjska 
chce zostać Amerykanką 

Podanie Wielkiej Księżny ro­
syjskiej Marli, kuzynki zaraordo 
wanego cara, o przyznanie Jej o-
bywatelstwa amerykańskiego, 
zostało odrzucone przez władze 
Stanów Zjednoczonych. 

.Wielka księżna musi czekać 
osiem lat 

na naturallzację. gdyż kwota 
Imigrantów rosyjskich jest zupel 
nie na ten czas wyczerpana, a 
władze ImlgTacyjne nieskłonne 
są zmieniać prawa, nawet dla 
carskich kuzynów. 

W. Księżna posiada paszport 
Nansenowskl I ma prawo prze­
bywać w Ameryce tylko 6 mle 

slęcy. Władze amerykańskie mo 
gą wysiedlić W. Księżna każdej 
chwili. Nie wolno Jej nabywać 
żadnej nieruchomości ani zajmo 
wać się interesami lub praca za 
robkową. 

Wiadomość o życzenia W. 
Księżny przyjęcia obywatelstwa 
amerykańskiego jest omawiana 
w sferach rosyjskich emigran­
tów 

z wlelklem rozgoryczeniem. 
Jest to pierwszy wypadek, że 

członek rodziny Romanowych 
chce zrzec się swego rosyjskie­
go obywatelstwa. 

Kto rano wstaje... 
oddycha swieiem powietrzem 

Mieszkańcy wielkich miast 
nie mogą sobie pozwolić na od­
dychanie czystem powietrzem. 
Pyt, dym częstokroć węgla 1 
benzyny stanowią poważny 
składnik powietrza, wciąganego 
,w płuca mieszczuchów. 

Ostatnio w Ameryce robiono 
bardzo ścisłe pomiary, ustalają­
ce stosunek tego „brudnego" po­
wietrza do czystego. Meteorolo­
giczne obserwatorium w Cen­
tral - Park w Nowym Jorku u-
staliło, że na każde 764 tysiące 
metrów kwadr, powietrza no­
wojorskiego przypada 1.35 fun­
ta nieczystości. 

Meteorolog D. N. Morris 
(stwierdził nadto, że najczystsze 
powietrze jest o 4-eJ rano we 
wszystkich większych miastach, 
a najbardziej zanieczyszczone o 
°-ej rano (gdy dymią wszystkie 
kominy miejskie), potem od 9-eJ 
do 12-ej powietrze miejskie stop­
niowo się oczyszcza, by od 12-ej 
do 3-ej nanowo nasycać się nle-
pożądaneml dodatkami. O 7-ej 
powietrze znowu wykazuje du­
ży procent nieczystości, a od g. 
9-ti wieczorem staje się coraz 
czystsze. 
• Filtr, ustalający te dane, pra­
cuje w ten sposób, że wciąga co 
15 minut dwa litry powietrza i 
analizuje jego zawartość. 

Stwierdzono przytem, że 
miesiącem, podczas którego po­
wietrze miejskie zawiera najwię­

cej nieczystości, jest styczeń, 
zapewne znowu dlatego, że wów 

N I E Z N A N Ą D O T Ą D 
Polsce poczytDość i popular- I 

ność zdobył tobie tygodnik wielo­
barwny 

K I N O 
dzfckl żywe] trełcl. erzepleknej 

i y cle 1 taniości. 

WYSZEDŁ Nr. _2ll 

czas najwięcej 
cach. 

pali się w pie-

ny 1 mówi bez ogródek o dwuzna­
cznej roli policji w handlu żywym 
towarem, było decydującym mo­
mentem, po którym szlachetniejsza 
część społeczeństwa argentyńskie­
go poczęła gwałtownie dopominać 
sie przez usta prasy! położenia ta­
my tym stosunkom. Jeszcze przez 
dłuższy czas policja pozostawała 
na nawoływania głucha, aż wresz­
cie zaszedł wypadek konkretny, 
który zmusił władz* sądowe do 
wkroczenia. 

Sprawa miała taki przebieg: 
Niejaka Rachela Ubermaa, 

opanowana przez handlarzy ży­
wym towarem, „wykupiła się" Z 
ich niewoli 1 założyła sobie maty 
sklepik w Buenos Aires przy ulicy 
Callao. Sklepik nadspodziewanie 
dobrze zaczął rentować, dzięki cze­
mu Rachela Liberman stała się 
wkrótce zamożną. Wówczas to 
zwrócili na nią oczy ponowne han­
dlarze żywym towarem. W sklepi­
ku zjawił się pewien przystojny 
młodzieniec który po krótkiej zna­
jomości poprosił jego właścicielkę 
o rękę. Uszczęśliwiona Rachela nie 
namyślała się ani chwili. Roiło się 
jej nowe, szczęśliwe życie z kocha­
nym człowiekiem przy boku. Ja­
kież Jednak było 

straszne przebudzenie 
z tego snuł Jnż zaraz po śrubie 
przekonała się nieszczęśliwa kobie­
ta, że wpadła w sidła tych samych 
ludzi, którzy eksploatowali ją po-
poprzednk). „Mai" ograbił ją z ca­
łego mienia 1 zaczął zmuszać do 
nierządu. Przed nieszczęśliwą Ra­
chelą Liberman otworzyło się to 
samo dno nędzy, z którego z takim 
trudem i wysiłkiem wydżwignęła 
się niedawno. Ogarnął ją okrałny 
lękpTzed życiem bez Jutra. Zapro­
testowała. „Mąż" 1 jego wspólnicy 
zaczęli ją bić. Oświadczyła wów­
czas, 

łe oskarży Ich przed policja. 
Zagrożono Jej śmiercią. Nie zwa­
żając już Jednak na nic, nie ceniąc 
życia, które niczego więcej oprócz 
trosk jej nie przyniosło, groźbę speł 
niła. 

Szpalty prasy argentyńskiej za­
pełniły się traglczneml dziejami o-
fiary handlarzy żywym towarem. 
Policja i władze nie mogły już wo­
bec parcia oplnjl publicznej 1 kon­
kretnych faktów pozostać bez­

czynne. Kierownictwo sprawy po­
wierzono sędziemu Rodrlguezowi 
Ocampo, który wkrótce „odkrył" 
siedzibę handlarzy 1 zarządził 

UCZM aresztowania. 
Towarzystwo handlarzy żywym 

towarem zostało założone, Jak to 
JUŻ wspomniałem, w roku 1906 pod 
firmą „Varsovia". Biura Jego mie­
ściły się przy ulicy Cordoba w 
Buenos Aires, we własnym domu. 
Jak dalece ludzie cl byli pewni 
swoich stosunków 1 jak powszech­
nie znany był ich zawód, świadczy 
fakt, że po pewnym czasie kolonja 
polska zmusiła Ich do zmiany na­
zwy bezczeszczącej wspomnienie 
naszej stolicy. Także uczciwa ko­
lonja żydowska w Buenos Aires 
wyeliminowała Ich ze swojego śro­
dowiska, zabraniając Im nawet 
wstępu do synagogi I odmawiając 
miejsc na cmentarzu starozakou-
nym. „Pobożni" handlarze 

w odpowiedzi na te „szykany" 
wybudowali w dzielnicy Avallane-
da własną synagogę i ufundowali 
własny cmentarz. Nowa firma, u-
stanowtona po proteście kolonii 
polskiej, brzmiała „Zwi Migdal", co 
w tłomaczeniu prasy argentyńskiej 
ma oznaczać po hebrajsku „Wielka 
Siła". Pod tą firmą- spółka rozwinę­
ła niebywale „owocną" pracę. 
Tysiece 1 dziesiątki tysięcy dziew­

cząt 
sprowadzane z Polski, podlegały 
nieomal publicznemu taksowaniu 1 
nieomal publicznemu handlowi Na 
ulicę Cordoba zjeżdżali się właści­
ciele domów rozpusty z całej Ame­
ryki Południowej, gdzie odbywały 
się formalne targi i gdzie sprzeda­
wano I wynajmowano kobiety za 
gotówkę, na Taty 1 na weksle. Opła­
cana hojnie policja aregntyńska nic 
nie widziała I nic nie słyszała i do­
piero gwałtowna akcja prasowa 
zmusiła Ja do niemrawej dość akcji. 
Dzisiaj wiemy, że „Zwl Migdal" li­
czył 424 członków, wszyslko ludzi 
zamożnych 1 wszystko, niestety, 

obywateli polskich. 
Z okazji tej najbrudniejszej afery, 
Jaka kiedykolwiek w Buenos Aires 
miała miejsce 1 o której prasa całej 
Ameryki pisze na pierwszych stro­
nach tłustym drukiem, słowa: Pol­
ki, Polkom, o Polkach, Polacy, ży­
dzi polscy — deklłnuje się na wszy 
stkie strony. Bardzo to słaba 

nas reklama. Pominąwszy Jednak tę 
nieprzyjemność, rozpacz ogarnia 
człowieka, widzącego tę otchłań nę 
dzy, w jaką każdego dnia pogrąża 
się tysiące kobiet Polek 1 żydówek 
z Polski Co za przekleństwo na nas 
ciąży, że właśnie my musimy być 
dostawcami żywego towaru dla 
połowy świata 11 
Śledztwo w sprawie towarzystwa 

„Zwl Migdal" 
trwa. Kto zna jednak dobrze stosnn 
ki argentyńskie, ten nie rokuje, aby 
miało ono położyć kres ohydnemu 
handlowi 1 aby sami handlarze mie­
li być ukarani. Już teraz, chociaż o-
plnja publiczna jest Jeszcze wzburzo 
na, policja stara się sprawę zlekce­
ważyć I, może, zatuszuje ją w przy 
szloścl zupełnie. Wówczas, po sta­
remu, Buenos Aires będzie, Jak to 
wypowiedziano na jednej z sesyj 
Ligi Narodów: „ miejscem, gdzie 
handlarze żywym towarem posia­
dają najwięcej swobody". 

Nie liczmy na to, że handlowi na-
szeml kobietami położą kres wła­
dze argentyńskie. 

i-i 

przedostałem się do Peru. 
Widoki przecudne, otoczenie JaR 

z bajki — a Jednocześnie potworna 
wprost nędza Indian, ciemiężonych, 
prawie pańszczyźnianych^ 

Po krótkim pobycie w Pen, 
znanem ml Jnż t poprzednich po­
dróży, zawitałem do Panamy. I tu 
także znalazłem Polaków, 

około 1S osób 
w całej republice. Opinia, Jaką ste­
ru cieszą nasi rodacy, nie przynosi 
nam 'zaszczytu. 

Następnym etapem mojej podró­
ży był port w Costarica — Puerto 
Llmon, skąd z przewodnikiem wy­
ruszyłem przez dzikie ostępy, do 
Nicaragul, .—• 

na wybrzeże Moskltowe, 
gdzie dotarłem do wojsk słynne* 
go generała powstańczego Sandl-
no, walczącego od lat s wojskami 
Sianów Zjednoczonych. 

W dalszym daga podróły, ot 
terytorium Ouatemall w porcie I*u« 
erto Barrs miałem 

przykre zdarzenie t 
komendant portu nie .chciał mnie 
wpuścić na ląd, dowiedziawszy tlej 
z paszportu, że Jestem Polakiem. 
Wyraził się przytem obrazllwfe 4 
naszej Ojczyźnie. Energiczny ręko1 

czyn i mojej strony nauczył go 
szacunku dla Polski Po skomuni­
kowaniu sie z rządem centralnym, 

pozwolono nil na wjazd 
w głąb lądu. Był to przedostatni 
etan mej podróży, gdyż z Ouate­
mall — przez Meksyk wróciłem doi 
kraju. 

Mila niespodzianka spotkani 
mnie na stacji graniczne) w Zbą­
szyniu: po przejechaniu dwudzie­
stu kilku państw i dwa razy więk­
szej liczby urzędów celnych, z ca­
łą satysfakcją stwierdziłem. Ił naj-
kulturalnlej I naiszybclel załatwiała < 
formalności celne 1 paszportowe 

polska stacja graniczna. 

Kiełbaski z wielorybów 
i inne smakołyki 
m egzotycznym obiedzie 

Towarzystwo przyjaciół pa­
ryskiego ogrodu zoologicznego 
urządza raz do roku dla swych 
członków bankiet, na którym po 
dawane są egzotyczne potrawy. 
w nlczem nie przypominające Ja­
dłospisu francuskie] kuchni. 

Przed paroma dniami odbył 
się właśnie taki doroczny ban­
kiet 

Jako przekąski, podano kieł­
baski z wielorybów z wysp 
Kerguela, japońskie ostrygi, o-
raz pieczone świerszcze, spe­
cjalnie przywiezione samolotem 
z Marokko. 

Ucztującym smakowała nie­
zmiernie ta ostatnia potrawa. 
Twierdzili oni, że przypomina 
krewetki. Specjaliści twierdzą, 

dla że owe świerszcze są ogromnie 

Kobieta -- łowca mężczyzn 
Jedna z największych zbrodniareh świata 

schwytana po dwudziestu latach 
W malem miasteczku Laport 

w stanie Indiana, amerykańska 
policja aresztowała mieszkającą 
w otoczeniu dzieci i wnuków, 
70-letnlą staruszkę, która okaza 
ta się niebezpieczną zbrodnlarką, 
poszukiwaną od 22 lat przez po­
licję. 

Aresztowana jest bezsprzecz­
nie 
Jedna, z największych zbrodnia-

rek świata 
1 ma na sumieniu dziesiątki ofiar. 

Oto jak przedstawia się jej nie 
zwykła historja. 

Przed laty, kobieta ta odzna­
czała się wielką urodą 1 cieszy­
ła olbrzymlem powodzeniem u 
mężczyzn, 

Mówiono jednak o niej, że nie 
ma zamiaru wychodzić zamąż 1 
że chce mieszkać samotnie na 
swej fermie w stanie Indiana. 

W rzeczywistości dziewczyna 
ta uprawiała na wielką skalę 

łowy na mężczyzn. 
Umieszczała w gazetach ame­

rykańskich ogłoszenia matry­
monialne, a w odpowiedzi na o-
ferty męskie proponowała, by 
kandydat odwiedził ją w jej fer­
mie. 

Ody kandydat zjawiał się na 
wsi, otrzymywał wspaniałe 
przyjęcie, obficie zakropione al­
koholem. Zachwycony uroczą go 
spodynią nie spostrzegał, jak mu 
dolewała do trunków środki o-
szatamiające. Zasypiał, a gdy 
spał, „narzeczona" rabowała 
wszystko, co miał, zabijając go, 

a trupa chowała w obrębie fer­
my. 

W ten sposób sprzątnęła ze 
świata 

dziesiątki mężczyzn. 

W roku 1908 wybuchnął ha fer 
mie kobiecej Land r u pożar, 
Spłonął dom wraz ze wszyst-
kiemi zabudowaniami, a właści-
cielka fermy po pożarze zniknę 

Gazeta włóczęgów 
Organ łazików 
w Anglii 

Lato jest porą pieszych wędró­
wek, jest rajskim okresem dla za­
wodowych 1 amatorskich włóczę 
RÓW. 

Szosy I drogi całego świata są 
nimi przepełnione. 

Ale nigdzie na świecie owe za­
stępy włóczęgów me są tak zor­
ganizowane, Jak w Anglji. Posia­
dają oni tam swój kiub. posiadają 
przewodniczącego, oraz fachową 
gazetę p. t „Hobo News" (Nowi­
ny łazfców). 

Redaktorem t założycielem o-
wej gazety jest 56-4etnl Jerem­
iasz Boułe, osobistość ogromnie 
interesująca. Człowiek ten, będąc 
zamożnym I wykształconym o-
bywatetem poświecił wszystko 
dla wolnego, nieskrępowanego ży 
cła I z upodobaniem wędruje po 
drogach świata. On to wpadł na 
pomysł założenia gazety, będącej 
fachowym organem włóczęgów i 
zawierającej cenne dla nich wia­
domości. 

W „Hobo Newa" każdy włóczę 
ga może przeczytać: 

Odzie polkja jest łagodnie u-> 

sposobiona. 
W jakich domach są złe psy. 
Odzie można łatwo być zwy­

myślanym, lub obitym. 
Odzie są surowe władze 1 nie­

wygodne więzienia. 
W dawnych czasach włóczę­

ga, podchodząc do Jakiegoś nie­
znanego sobie domu, uważnie c-
glądał, czy niema na nim szcze­
gólnych znaków, pozostawionych 
tam przez poprzedników. Znaki 
były umówione i służyły do tych 
samych celów, co obecnie Infor­
macje w fachowej gazecie. 

Ale znaki często zawodziły. 
Deszcz je zmywał, ktoś złośliwy 
zamazywał, czas ścierał. Włóczę 
ga podchodził do domu, który był 
dla niego zagadką; nie wledzlat 
co robić: wejść, czy nie wejść? 
ryzykować, czy się cofnąć? 

Wobec tego, Boyle postanowił 
przyjść z pomocą braclom-wtóczę 
gom I w gazecie, przez siebie re­
dagowanej dzielić się z nimi ca-
łem doświadczeniem, jakie nabył 
w clągn dłWglch lat we^ówek po 
drogach świat*. • 

la, jak gdyby się rozwiała. Są­
dzono nawet, że spłonęła. Ale tu 
zaszło coś przerażającego. 

Ody zjawili się krewni, by bu­
dować na zgliszczach nowy 
dom, znaleźli na fermie 

cmentarz, 
a na nim 15-tu pochowanych 
nieboszczyków. 

Zawiadomiono policję, która 
rozpezęła energiczne poszuklwa 
nla; gdy nie dawały one wyni­
ków. zgodzono się na to, że 
zbrodnlarką nie żyje. 

Tymczasem żyła. Podpaliła 
sama dom, bojąc się, że władze 
natrafią na ślady jej potwornych 
morderstw, uciekła 1 osiadła w 
miasteczku Lapart, gdzie wiodła 
spokojne życie. 

Wkrótce potem 
wyszła zamąż 

za przyzwoitego obywatela mia 
steczka, miała dzieci, które wy­
rosły na porzędnych ludzi. Wre­
szcie „Sinobroda" została babką. 

Już byta pewna, że pyl nie­
pamięci przysypał jej zbrodnie, 
gdy przypadek zrządził Inaczej. 

Pewien detektyw, który w 
swoim czasie poszukiwał zbrod-
nlarkl, przybył do Laport, spot­
kał na ulicy staruszkę I... poznał 
ją, pomimo Iż przeszło już tyle 
lat, od czasu jej zbrodni. , 

Przyparta do muru, przyznała 
się do wszystkiego I wymieniła 
liczbę ofiar, których było znacz­
nie więcej, niż zwłok na zaim-

pożywne. 
Tegoroczne menu bankietu,w. 

ogrodzie zoologicznym jest jed­
nak mało oryginalne w porów­
naniu z tern, co podawano w la­
tach ubiegłych. 

Bywały tam potrawy takie, 
Jak pieczeń strusia, omlet ze stru 
slch jaj, kotleciki z kangurów, 
potrawka z wielbłądów, gulasz 
z wężów, smażone jaszczurki I 
wiele Innych tym podobnych 
przysmaków. 

R o m a n t y c z n a u c i e c z k o 

szefa czrezwyczajki 
w oersll 

Miłość pomiędzy szefem st*. 
wlecklej czerezwyczajkl w Per­
sji, Aga Bekiem, a córką wyso­
kiego dyplomaty angielskiego, 
zakończyła się ucieczką zako­
chanej parki. 

Jego przed śmiercią, jej przed 
rodzicami. 

Aga Bek był jednym z 15 kie­
rowników zagranicznego oddzla 
łu Czeka 1 
kierował robotą komunistyczną 
w Persji I na Bilskim Wschodzie. 

Był on jednym z najstarszych 
członków komunistycznej partjl. 
Wtajemniczył się w całą akcję 
szpiegowską na wschodzie, wy­
kradł cały szereg dokumentów: 
w urzędach 1 poselstwach Tehe« 
ranu. 

Obecnie Aga Bek zapowie* 
dział opublikowanie całego sze­
regu dokumentów 

rewelacyjne] treści, 
dotyczących roboty Sowietów 
na Wschodzie. 

Wiadomość o dezercji Aga Be­
ka zrobiła w kołach sowiec­
kich piorunujące wrażenie. 

Jeść. nie 
Dość toastowi 

Wraz z wieloma miłeml daw-
neml zwyczajami, które znikają, 
nie mogąc się pogodzić z nowem 
życiem, znika też obyczaj toa­
stów. 

Ludzie nie mają Już cierpliwo­
ści, by przy stole wysłuchać 
długiego, choćby najpiękniejsze­
go 1 najdowclpnlejszego przemó­
wienia. 

Oto jaki wypadek miał nie­
dawno w związku z tern wielki 
pisarz angielski, H. Q. Wells. 

Na pewnym bankiecie w Lon­
dynie podczas uczty wstał, by 
wygłosić dłuższe, przygotowa­
ne zawczasu przemówienie, gdy 
na wstępie oznajmiono mu, żeby 
się streszczał, bo zaraz rozpocz­
nie się rewja kabaretowa. 

Obrażony pisarz powiedział 
wfce tytko parę słów, stwler-prowlzowanym cmentarzu. wivt iyj»o norę MUW, sewier-

Amerykę czeka sensacyjny dzając, że obyczaj tostów jest 
proces. | na wymarcia-



5f 
;P« '^T^-un.^-. 

Maty „gigolo" - wielkim uczonym 
Sensacja dancingów w BtmtUz 

Przyszła sława nauki zostaje tancerzem 
ZOL 

!ż miejsce, w którem pracował, 
iyfó tylko małą, skroraniutką ka 
.wiarenką. położoną daleko od 
morza. 

Urok starach Aten 

2 nieśmiertelnych Aten: pełna uroku 
stara ulica Lysoasa. 

Maliefisiwo-sensica 
Roza ód - strata 
ł Rip Rhhilander, znany mHjoner 
umśykański, którego małżeństwo 
E murzynką- byto niegdyś sensa­
cją Ameryki obecnie zlikwidował 
^ostatecznie swoje czarne obo-
IHriązki. 

Jednocześnie z otrzymanym 
rozwodem wypłacił swojej „czar­
nej »Venłis" 31,500 dolarów gotów 
ką, oraz zobowiązał się płacić jej 
3,600 dolarów rocznie renty do­
żywotnio. 

Ale ta właśnie kawiarenka 
stała się dzięki niemu najmod-
niejszem miejscem Biarritz, 

— Bo powiedzcie tylko, "kto 
potrafi tak, jak on tańczyć... — 
mówiły wytworne paryżanki. 

— Kto ma tak 
oliwkowa cer«~ 

— szeptały lśniące od brylan­
tów Amerykanki. 

— Kto ma takie rozmarzone 
oczy, — mówiły młodziutkie, ja­
snowłose miss angielskie. 

—: Ach, uroczy, uroczy, uro­
czy... — szeptały wszystkie. 

Ody wieczór zapadł, ciągnęły 
sznury kobiet, by z „nim" zatań 

Pewnego wieczora, gdy gigo­
lo tańczył, a długa kolejka ko­
biet czekała na niego przy sto­
likach, wszedł listonosz i wrę­
czył mu grubą, opatrzoną pieczę 
ciami kopertę. Młodzieniec, któ 
ry dotychczas niczem się nie 
przejmował, zbladł i drżącemi 
palcami 

rozerwał pieczęcie. 
Wszystkie obecne panie z za­

partym oddechem śledziły jego 
smagłą twarz. 

Nagle, z ust młodzieńca wy­
darł się okrzyk radość! 1 gdy na 
okrzyk ten nadbiegł właściciel 
kawiarni, mały gigolo opowie­
dział mu swoją tajemnicę. 

Jest on studentem archeolog]! 
I napisał pracę, która kosztowa­
ła go rok trudu, bezsennych no­
cy i głodu. Obecnie donoszą mu, 
że praca ta ma olbrzymie walo­
ry naukowe, że otrzymał za nią 
nagrodę I stypendium. 

Nareszcie, może porzucić swo 
je chwilowe zajęcie tancerza 1 
wrócić do swojego zawodu. 

Ale właściciel kawiarni zapro 
testował. W myśli zobaczył pu 
stą kawiarnię, gdy wszystkie pa 
nie opuszczą ją po odejściu uro­
czego tancerza. 

Zaproponował więc młodemu 
uczonemu, by został do końca 
sezonu jako jego wspólnik. 

Propozycja była nęcąca. 
Glgolo-uczony 

przyjął ją. 
Tańczy więc dalej co wieczór 

ów „śliczny mały paź w smo­
kingu", myśląc o laurach nauko­
wych, które czekają go w przy­
szłości. 

Najpiękniejsza Amerykanka 

Miss Vlolet Carsoo wybrana w tych dniach „Królową piękności Broadwa­
yu" w Nowy m Jorku. 

Zamiast do Transvaalu -- powędrował do wiezienia 
Poszukiwany urzędnik z kaucją 

Niestrudzony wyłudzacz cudzego grosza na wiedeńskim bruku 

potęga 
fcfóra moie 
zniszczyć Sowiety 

Centralny komKet wykonajw* 
czy sowieckiej partjl komunisty* 
cznej wydal poufny okólnik-do 
swych okręgowych komitetów* 
dotyczący spraw zawierania mat 
żeństw przez członków partjl. 

Okólnik poleca przewodniczą 
cym komitetów rejonowych, a-
by uważnie śledzili, za związka­
mi małżeńskleml komunistów I 
nie zezwalali na Ich śluby z ko­
bietami, pochodząceml z Inteli­
gencji rosyjskiej 

Zalecenie to okólnik motywu­
je tern, że komunista, poślubiw­
szy toteligentkę. Jest Jakby ska­
zany na „śmierć cywilną". , 

lnneml słowy przestaje wie­
rzyć w brednie agitatorów 1. od­
wraca się od partjl l życia, so-

i wieckiego. 

Skok na bruk 
dla reklamy 

•W komisariacie policji w Chl-
cago alarm 1 

Z okna Jednego z wielkich ma­
gazynów wyskoczył, jakiś czło­
wiek 1 leży na bruku. 

Niezliczony tłum zebrał slęi 
przed magazynem na .ulicy.'Bia­
dano, płakano, plotkowano; 

Nadjechała policja 1 pogotowia 
ratunkowe. 

Ale cóż się okazało? 
Oto zarząd magazynu zrzucił 

z okna magazynu manekin, łudzą 
co podobny do człowieka. 

Wszystko poto, by zwrócić it-
wagę tłumu na firmę. i 

Reklama nieco przejaskrawicn 
na... M 

• tt • < 
Z ziemi egipskiej 

Nazywa się Fryderyk' Kon­
stanty Capusa, ma lat 61, jest z 
pochodzenia Bułgarem 1 znalazł 
się na ławie oskarżonych przed 
wiedeńskim sądem przysięgłych 

'—:->• 

Pokusa rekordu 

Rumuński arystokrata, Jan ks. Ghica zamierza przelecieć na awioaetce spor­
towej z Londynu do Konstantynopola bez lądowania.  

Ani słowa do żony 
przez 10 lat 
Porozmawiają w sadzie 

Przed sądem cywilnym w Bir 
mingham-toczyła się ostatnio cie 
kawa sprawa rozwodowa mał­
żonków Colins. 

Państwo ci pobrali się w roku 
1894 i szczęście ich było niezmą­
cone do roku 1920. 

W tym, jednak roku posprze­
czali się z dość błahego powodu. 
Oto p. Colins nie pozwolił pójść 
żonie z córką do teatru, a ona o-
świadczyla mu," że pójdzie. 
—Jeżeli pójdziesz do teatru, nie 

# powiem do ciebie więcej ani sło­

wa przez całe życie! — za**-
łał mąż. Żona, nie biorąc takiej 
pogróżki na serjo, poszła do te­
atru. 

Ale mąż dotrzymał słowa. 
Od tamtej chwili upłynęło lat 

dziesięć, a mąż jeszcze nie prze­
mówił do żony. Komunikuje się 
z nią. jedynie zapomocą liścików, 
które jej w milczeniu wręcza. 

Pani Collins czekała cierpli­
wie dość długo, aż mężowi przej 
dzie obraza, ale nie mogąc się do 
czekać, podała do sądu skargę 
rozwodową. 

za cały szereg skomplikowa­
nych oszustw, oraz sprzeniewie 
rżenie powierzonych mu kaucyj 
na ogólną sumę wielu tysięcy 
szylingów. 

Ow Capusa nie różniłby się 
niczem od innych tego rodzaju 
oszustów i nie warto byłoby o 
nim wspominać, gdyby nie to, że 
przed laty 30-tu był on bohate­
rem ii. 

sensacyjnego procesu, 
o którym długo, mówiono 1 pisa­
no na całym świecfe. 
" Było tó"na"1CflyTku ubiegłego 
stulecia. W południowej Afryce 
wrzała zacięta walka o niepodle­
głość pomiędzy maleńka repu­
bliką Burów a potęgą Anglji. 

Bohaterska postawa Burów o-
budziia podziw i sympatię ca­
łego świata; do prezydenta ma­
leńkiego Transwaalu, Krugera 
nadchodziły setki depesz gratu­
lacyjnych pe każdej wygranej 
bitwie, romantycy z całego 
świata ciągnęli Burom na po­
moc. 

I oto wówczas i wypłynął w 
Wiedniu 30-letni Fryderyk Kon­
stanty Capusa. Zaczął on obcho­
dzić i objeżdżać całą monarchię 
austrjacką 1 zbierać podpisy na 
adresach, wyrażających sympa­
tię Burom. 

Starania Jego zostały uwień­
czone powodzeniem. Zebrał o-
koło 

10 tysięcy podpisów, 
wśród których znajdowały się 
podpisy wybitnych ludzi, oraz 
cały szereg cennych darów. 

Capusa miał zamiar objechać 
całą Europę I Amerykę dla do­
pełnienia adresu, wszędzie ob­
wozić dary, które Jńż zdobył, a 
następnie udać się osobiście do 
Transwaalu, by wTęćzyć to 
wszystko prezydentowi Kruge­
rowi. 

Plan Capusy uległ nieco zmia­
nie, gdy prezydentem Stanów 
Zjednoczonych zamiast, jak się 
spodziewano, Roosevelta, przy-
Jtdftłft Burów,. ,«»*ą! Mac 
Kinley; Mac Kinley ogłostl cał­
kowitą mrntrahiosfr w sprawie 
angielsko - burskiej. 

Capusa zaniechał więc Jazdy 
do Ameryki. A gdy w parę mie­
sięcy potem prezydent Mac 
Kinley został zamordowany, 
Capusa nie mógł już jechać ze 
swoją misją. 
| Z tej prostej przyczyny, że 

zostat aresztowany 
i to pod zarzutem oszustwa. 

Okazało się bowiem, że Capu­
sa, korzystając z zaufania, któ­
re wyrobił sobie w świecie 
przez swą „szlachetną" pracę, 
dopuścił się całego szeregu 
nadużyć. 
; Zorganizował on biuro adreso-

JVe, do którego zaangażował 50 
rzędników. Każdy z typh u-

rzedników otrzymywał przecięt 
nie 100 koron miesięcznie, ale 
musiał złożyć kaucję w wyso­
kości tysiąca koron. Capusa ze­
brał w ten sposób 50 tysięcy ko­
ron, które co do grosza przepu­
ścił, gdyż w momencie areszto-

Hartowanie miecza w wiecznym ogniu 

W Tatrach U 

\J&|ifit tatelśto i tiaarzttjiyffl *wtsa wraceniegoĵ ja, ^ 

wania miał przy sobie 14 groszy. 
W ten sposób dosta! się za­

miast do Transwaalu, na pięć 
lat do więzienia. Odsiedział ka­
rę, a potem zniknął na dłuższy 
przeciąg czasu, ale tylko poto, 
by znowu wypłynąć w Wiedniu 
I znowu powrócić do swego 
sympatycznego zajęcia: wyłu­
dzania kaucyj. 

Począwszy od roku 1920 za­
kłada on cały szereg przedsię­
biorstw o szumnych tytułach 1 
znajduje coraz to nowycn naiw­
nych; powierzających mu krwa 
we oszczędności wzamian za 
„posadę", na której druga już 
pensja nie zostaje wypłacona. 

Wreszcie miarka się przebra­
ła i Capusa znowu stanął przed 
sądem. 

Nad stara ziemia. Faraonów zapalił «1« 
płomień walki z protektoratem aiiffet-
skim. Piękny fragment Kairu, przedsta­
wi alący wejście na most „Kasr et NU", 

74-Ietniej matce 
dzieci wytaczają proces 
o to. że wythodtl lamai 

Księżna AmeIJa de Broglie, ml 
mo iż ma już lat 74, postanowiła 
wstąpić w związki małżeńskie 1 
poślubić Don Ludwika Frydery­
ka de Bourbona-Orlean, kuzyna 
Alfonsa XIII. 

Szczęśliwy wybraniec ma lat 
42 1 od 18-tu lat jest z księżną w 
przyjaźni. 

Przeciwko małżeństwu lana 
zaprotestowały dzieci i wnuki 
szczęśliwej narzeczonej, wyta­
czając jej proces o marnowanie 
majątku. Księżna sprzedała bo-" 
wiem historyczny pałac Chau-
mont i całą biżuterię rodzinną. 

Ile musi.kobieta mleć lat, by; 
się opamiętała?,,. 

Po pozorze w kopalni soli 

W tych dniach przybyła do Paryża grupa lenników arabskich z szefem 
swym Bach-aga ben Chili. Na zdjęciu hartule no swój miecz w wiecznym 

ogniu nad grobem Nieznanego Żołnierza. Obok bezrekl bohater generał 
Gouraud, gubernator Paryża. 

Czytajcie „PRZEGLĄD SPORTOWY' 

Ogólny widok spalonego przed paru dniami szybu solnego JCampla" i mly-
nu solnego w Bochni. Pożar sp owodowal 3.000.000 zł. strat. 

Dziw Londynu 
Okręt-pomnik 
biurokratyzmu 

Okręt „Wasp" (oąa) ustalił re­
kord bezczynności nietylko w 
marynarce angielskiej, lecz w 
flotach całego świata. Od 36 lat 
stoi na kotwicy przy Tower 
Bridge (most w Londynie) 1 ani 
razu nie ruszył się z miejsca, 

Kiedy w roku 1894 otworzo­
no most wbrew wielkim sprze­
ciwom budowniczych 1 rad­
nych miasta, zachodziła obawa, 
<i I l i M nraecJłgd^acę pod mo­

stem, mogą uszkodzić filary, zbu 
dowane niezwykle blisko jeden 
od drugiego. 

Z tego powodu miasto Londyn 
zażądało od admirałlcji angiel­
skiej, aby specjalny okręt został 
przeznaczony dla służby ratun­
kowej w tern miejscu. 

1 lipca 1894 została zbudowa­
na „Osa". Od 36 lat stoi więc l 
czfeka, aby jakiś statek sl&ro*« 



-TOWtf*.»lpcrIWlfc 
I ' Ul*. +S* 

- 'J . < Sensacyfne obrazki z Rosji 
w opowiadaniu amorykańskieOp przemysłowca 

Moskwa i Leningrad - Pod opieka aoos loMr bezooiooM - Tłum wrie 
z nienawiid do burżujów - Radosny wna id 

Z szgszek Jodłowych 

WARSZAWA, 36.7. 
w Wiem blrdwf dobrze, że 

kyywiad będzie mn|e kosztował 
•wizę sowiecką, bo wtadty nl«-
szczęśliwego narodu nie lu­
bią prawdy, lecz Jest to ml zu­
pełnie obojętne. Nie mam zamia­
ru kiedykolwiek wracać do Rosji 
ani robić z Sowietami Interesów 
— oświadczył mr. Franz U. 
Smith, rządowy kontroler ban­
ków f towarzystw asekuracyj­
nych z Nowego Jorku. 

Pan Smith Jednocześnie Jest 
właścicielem Lawrence PorHand 
Cement Company, Jednej z naj­
większych fabryk cementu w 
Ameryce, produkujących 8 mHJo 
nów beczek rocznie. 

— Pojechałem do Rosji — mó­
wi dalej p. Smith — razem z wy 
cleczką. liczącą 430 osób, organl 
żowaną przez sowieckie organi­
zacje turystyczne. 

W Nowym Jorku dano nam 
blanszową wizę, czyli wszyscy 
pasażerowie mieli zagwaranto­
wane prawo wjazdu, lecz sowtec 
ki konsulat w Sztokholmie od­
mówił prawa wjazdu niektórym 
osobom. 

Miss Montgomery, młoda stu­
dentka amerykańska, 
napisała w tym roku nowelkę, 

poruszającą stosunki rosyjskie. 
Z tego powodu odmówiono Jei 
prawa wjazdu. 

Ody tylko okręt nasz przybył 
do Leningradu, przybyli na po­
kład urzędnicy banku państwo­
wego i zaczęli wymieniać naiw­
nym 

dolary po 1.94. 
Na mieście można było otrzy­

mać po 10 rubli za dolara. Roz­
bito naszą wycieczkę na szereg 
grup 1 dano nam tłumaczów i 
przewodników po Jednym na 8 
osób. Od tej chwili 
byliśmy faktycznie więźniami. 
Zaczęło się pokazywanie Ro­

sji z punktu widzenia Sowietów. 

i^«^cy^ 

byśmy widzieli, było dostępne. 
Więc muzea, parki. 

Lecz Jednej rzeczy nie przewi­
dziano, to tłumu, który się ze­
brał przed naszym hotelem I 
miotał przekleństwa na burżu­

jów I kapitalistów z Ameryki 
Ogólne mole wrażenia z tego 

co widziałem są straszne. 
Wszak nie można zakryć ka­

wiorem rumy kraju. Leningrad 
to nędza niczem nie zakryta. 

Moskwa—To rozpacz, zakryta 
cienkim parkanem. 

Dorny bez okien. Zabite de­
skami. Brud nie do opisania. Lu 
dzie nędzni, głodni. 
Rosła sowiecka Jest eksperymen 
tem bez żadnych ssana na ko­

rzystny wynik. 
Każdy kapitalista amerykań­

ski, robiący Interesy z;Rosją, 
czyni je na swoje własne 1 wiel­
kie ryzyko. 

Ja, osobiście, nie wierzę w 
przyszłość 
krają, który nie uznaje Boga, 
Bardzo przykre wrażenie zro­

biło na mnie. Iż nasi przewodni 
cy przez cały czas starali się w 
nas zaszczepić atelzm 1 zamiast 
zapoznawać nas z historia miast, 
zajmowali się propagandą. 

Po 5 dniach ja I żona mieliśmy 
dosyć. 

Trzeba było widzieć, jak roz­
jaśniły się twarze wszystkich, 
kiedy pociąg nasz minął rosyj­
ską granicę. Amerykańscy inży­
nierowie, którzy byli w wagonie 
I wracali po 6 miesiącach, 

gtośneml okrzykami radości 
powitali pierwszego niebieskie­
go policjanta na polskiej grani­
cy — zakończył swe opowiada­
nie p. Smith. 

Klomb z podobizną Marszalka PHwd sklego, alołony z szyszek I z mclra 
w obozie Przysposobienia Wojskowego w Wólce Prtfeckiel ood Puławami. 

Mr. Franz U.Smłłh z łona, 

Nóż rządzi na przedmieściach Łodzi 
Dwa\ muzykanci ciężko pokłuci 

/eden z ostatnich 

ŁÓDŹ 26.7. Dziś około godz. 
4 nad ranem na przedmieściu Ka 
rolew kilku nieznanych osobni­
ków napadło na braci Władysła­
wa I Lucjana Piotrowskich, mu­
zykantów restauracyjnych, za­
mieszkałych we wsi Stare Roki­
cie. 

Napastnicy bez słowa rzucili 
się na muzykantów I tak dotkli­
wie pokłuli ich nożami, że Wła­
dysław P4otrowski zmarł na-

Pitkne I szlachetna zwierze naszych 
puszcz, los. Jest bardzo Juz rzadkim o-
kaiem. Kłusownicy nie szanują Ich. W 
tych dniach znowu zastrzel* łosia w 

Puszczy Rudnickiej pod Winem. 

Okradzenie 
plebanji 

GNIEZNO, 26. 7. Dzisiejszej 
nocy nieznani sprawcy zakradli 
się do mieszkania proboszcza w 
Sławnie, ks. Radomskiego 1 roz­
pruli kasę, zabierając większą 
ilość gotówki I papierów warto­
ściowych. (PAT), 

— Sowiecki komisarz wojenny Wo-
roszylow odbywa obecnie Inspekcje 
garnizonów wojskowych u Białej Ru­
si. 

tychmiast, brat Jego zaś Jest do­
gorywający. 

Policja aresztowała czterech 
osobników podejrzanych o doko­
nanie napadu. (R), 

Zniesienie kary śmierci w Anglii 
tylko na próbą narazte 

LONDYN 26.7. Specjalna ko­
misja prawników postanowiła 
zaproponować Izbie gmin znie­
sienie kary śmierci w Anglji na 
pewien okres czasu. Okres ten 
ma dostarczyć danych statysty 

cznych do dalszych badań. 
O ile' w czasie tym okaże się, 

że liczba morderstw nie podniet 
sie się, kara śmierci ma być znie 
słona na stałe, w przeciwnym 
zaś razie zostanie utrzymana. 

- £ . ; . 

Ujęcie upiora-podpalacza 
Umysłowo chory ukryty w lesie 

wychodził nocą i 
ŁUCK. 26.7. W okolicy Zagó­

rzan w powiecie lubometśklm od 
dłuższego czasu grasowało ja-

Północna Francja ogarnięta strajkiem 
Protest robotników 

przeciwko obn łeniu płac 
PARYŻ, 26.7. Ruch strajkowy 

w pófnocnej Francji przybiera 
coraz bardziej na sile. 

W okręgu Lnie do strajku 
przyłączyło się dzisiaj 2.000 ro­
botników, tak, iż ogólna liczba 
strajkujących w tym okręgu wy 
nosi 15.000. 

Poza tern w Lillebonne pod 
Hawrem strajkuje 2.000 wfóknia 
rzy. w Rouen 3.000 robotników. 
przeważnie jporto^ych. 

t-: 
Na awionełce przez Atlantyk 

IsSi-- ^aśt^ ' * 

**&ĄŚŁ ijypL -- - ^ - ^ n J a ^ a f r - •• ' 

l*5ł jrkan1 ^ ^ ^ W ^ H f l ł f c ^ 

Piloci nlemiecc; 
przez 

ileccy: 
AnflJe. 

Weiler (pierwszy w owłlu o zóry), I W. Hlrth, którzy 
Islandie, Grenlandie I Labrador mają dotrzeć do Chicago. 

Podłożem strajku Jest żądanie 
robotników, 
by w związku z wprowadzeniem 
ubezpieczeń społecznych pod­
wyższono im płace, gdyi potrą­
canie składek ubezpieczenio­
wych z dotychczasowych zarób 
ków Jest równoznaczne z obni­

żeniem plac. 

— Z podziemi kopalni „Kurt" w 
Hausdorfie na Śląsku niemieckim wy­
dobyto wczoraj ostatnią ofiarę strasz-

"* negó wybuchu gazów.' ' 

24 godziny 
wśród śnieżycy 

na gołych skalach 
Mont Blanc 

PARYŻ 26.7.. Z Chamonlx do­
noszą o tragicznym wypadku. Ja­
kiemu ulegli dwaj studenci pary-. 
scy. 

Turyści wybrali się w góry z 
zamiarem wejścia na Mont 
Blanc. W drodze zaskoczyła Ich! 
śnieżyca. 24 godziny spędzili stu 
denci na skałach. 

Jeden z nich zmarzł na 
śmierć, drugi resztkami sił z od-
mrożoneml rękami i nogami zdo­
łał dotrzeć do leżącego pod 
szczytem obserwatorium. 

wzniecał pożary 
kies tajemnicze Indywiduum, któ| 
re wzniecało pożary w okolicz-
nych wsiach. 

Opowiadano sobie o upiorze! 
podpalaczu, który wychodził wi 
nocy z kryjówki swojej w lesie, 
Włościanie zorganizowali samo-« 
obronę, której udało się wczoraj 
schwytać podpalacza na gorą­
cym uczynku. 

Okazało się, Iż Jest nim umy­
słowo chory Piotr Romaniuk* 
który istotnie miał swoją kry­
jówkę w lesie i co noc wzniecał 
po kitka pożarów. (RK). 

— Wskutek zderzenia dwu samolo­
tów nad lotniskiem Kalbuena w Mek­
syku czterej piloci wojskowi ponieśli 
śmierć. 

Z zagranicy do kraju 

Znakomity śpiewak polski, tenor 
drezdeńskiej. M. Saleckl chwilowo 

w Warszawie. 
r* vł 

Panna Irka z Kazką próbują ki 
wać jednocześnie duźemi palcami 
lewych rąk 1 duieml palcami w 
prawych pantoflach, a poza tern 
z nieopisanym zachwytem obser­
wują wróble za oknem. 

Wobec tego Benon uważa za 
punkt honoru ożywić ponury na-
etrój. Chrząknął, wytarł nos, co 
w klasie wywołało radosny po-
6zmer i wstał: 

— Proszę pani, Jak Jest po fran 
cusku „czy ja mogę wyjść"? 
. — Nie, nie możesz.. Siadaj. 

A mnie już się coś w środku 
zakręciło i wybucham radosnym, 
piskliwym śmieszkiem.. Klasa 
na to tylko czekała.. 

• Zadowolony Benon ciągnie da­
lej: 

— Ja teraz nie potrzebuję wy­
chodzić, proszę pani, bynaj­
mniej™ tylko tak na wszelki wy­
padek chcę wiedzieć jak to bę­
dzie po francusku.. 

Klasa Już ryczy, sapie i par­
ska, jakby Benonek powiedział 
naprawdę coś szalenie dowcip­
nego, ale to już tak wtedy było... 
Jm rzecz głupsza., więcej błaha, 
tom większą wywoływała ra­
dość... Dzieciarnia cieszyła się, 
że może pękać ze śmiechu, cze­
go przecież na lekcji nie wolno 
robić. 

A kiedy Benon godnie . siadł, 
wstał Janek „cicha woda" i wy­
tknąwszy dwa palce do wysoko­
ści nosa, zagulgotał: 

••— Proszę pani, pardon mada­

me, a Jak Jest po francusku kata­
strofa? 

— Nie przeszkadzaj, bo za 
drzwi wyrzucę, na cóż ci ta wia­
domość? 

— E, teraz niepotrzebna, ale 
*ak... na wszelki wypadek. 

Dobry humor momentalnie roz 
prószył mgły nudy, wledżielrś-
roy już, że zanosi się na byczy 
kawał. Janek zrobił w moją stro 
nę perskie oko, a ja znów zachi­
chotałam uclesztrie... Nagle., u-
słyszałam swoje nazwisko... oj— 
niedobrze... ba, nawet całkiem 
źle. Do tablicy maszeruję kro­
kiem zlekka chwiejnym I robię 
desperackie miny w stronę chło­
paków. 

— -Opowiedz ml ten obrazek. 
Coraz gorzej... też pomysł... 

wyrywać uczenicę, która zielo­
nego pojęcia nie ma co wogole 
zadane. Skręcam więc przedziw­
nym sposobem nos w lewą, a u-
sta w prawą stronę (teraz nie po­
trafię te] sztuki), co klasę bardzo 
cieszyło 1 pytam jak mogę naj-
ełodziej: 

— Po francusku, proszę pani? 
— Może wolisz po chińsku? 
— E nie— ja tylko tak, dla pew 

łiości. 
I zaczynam stękać, manipulu­

jąc przytem kijkiem. 
— Nous voyoos icl... 
— Co to znaczy „ici", gdzież 

to jest „ici" — rzuca zdenerwo­
wana nauczycielka. 

— No przecież tu... o... poka­
załam... na środku pokoju-

— Ty mi po polsku nie tło-
macz, smarkata... mów po fran­
cusku. 

— Ależ dobrze... ja tylko się 
namyślam... przecież pani sama 
każe nam myśleć — mówię 
szczekiiwie 1 czupurnie. 

Pani urkwiła we mole surowe, 
a śliczne płwne oczy z tak wie­
le obiecującym wyrazem, że zro 
biło ml się słabo 1 jąkałam dalej, 
ale w pewnem miejscu znów 
mnie „zatkało". 

— Et que voyns nous sous le 
lit — pomaga pani. 

Pod łóżkiem wyraźnie leżał 
dywanik, ale na śmierć zapo­
mniałam, jak się taki mebel po 
francusku nazywa. 

— Moje dziecko, łdź na miej­
sce i przyzwyczaj się do odra­
biania lekcji. 

— Płoszę pani, Ja wiem, ja tyl­
ko chciałam odpocząć... napraw­
dę wiem. 

A w tejże chwUi z którejś ław­
ki wpada -w moje nadstawione 
uszy wyraźny szept: 

— La tasse de nult. 
Wykrzyknęłam wiec pełną 

piersią głosem dumnym i trium­
falnym: 

— O już wiem., no... La tasse 
de nuit-

Szyby zadrżały od'wybuchu 
szalonego młodego śmiechu. Pan 
na Zofja skryła za dziennik sre­
brną głowę, a potem rzekła przy 
tłumionym głosem: 

— Idi na miejsce. 
', , 1 kiedy szłam do ławki, my­

śląc, co ml znów za dwójkę po­
wie mamusia, Benon wstał. 

— Proszę pani, teraz to ja: Już 
koniecznie muszę wiedzieć |jak 
jest „czy mogę wyjść". 

— Już ci raz mówiłem „siedź" 1 
a dla rozrywki powiedz ml passe 
definl od avo'tr. 

— Na siedzący? 
— Benon, bez błazeństwa... 

słucham. 
-1- Passe definl od avoiT... oj... 

oj., chwycił się za brzuch i kłu­
sem wybiegł z klasy, a w tej 
chwili podniósł się Janek I zade­
klamował: 

— Proszę pani, pardon mada­
me... memu koledze zdarzyła się 
la katastrofa (z akcentem na o-
statniem a). 

Za zbyt manifestacyjnie oka­
zaną radość na tejże lekcji wy­
leciał za drzwi jeszcze Stefan, 
Bohdan, no i ja... Jakżeby ina­
czej. To przecież była nadzwy­
czajna rozrywka takie spędzanie 
lekcji poza obrębem klasy, — 
zwłaszcza, gdy się miało do­
brych kompanów. Co za wspa­
niałe zabawy urządzaliśmy, 
ho!... ho! Biegło sie. naprzykład 
cichutko do woźnego i w bardzo 
dyplomatyczny sposób naciąga­
ło na przyjacielską pogawędkę, 
w czasie której najsprytniejszy 
drapichrust musiał zwędzić 
dzwonek i zadyndać klika razy 
na każdej klatce schodowej. Wte 
dy dopiero było piekło, no! 
Wrzeszcząca ; uciechy przy-
szlaść narodu wysypywała się 

tłumnie z klas. Nauczycielstwo 
dęba stawało ze zdumienia: co 
to jest?... czyżby zegarki?... 
Woźni kl$Ii pod nosem, a śmieli 
się pod wąsem 1 zanim się oszu­
stwo wyjaśniło, nadchodziła wta 
śnie pora prawdziwego dzwon­
ka. Panna Zofja ze sprytem sę­
dziego śledczego przeprowadzi­
ła śledztwo (bo tak właśnie za­
bawiliśmy się i wtedy, po fran­
cuskim) i całą szajkę zapakowa­
ła do kozy. 

Koza to była też wcale dobra 
rzecz, można było przynajmniej 
wydokasywać się na zapas. A 
więc i wtedy po grach „spokoj­
nych", w- czasie których rozbi­
łam sobie nos we wspaniałym 
wężu, a Benon stłukł kolano pod­
czas chowanki, a Stasiek wybił 
szybę i rozlał „kazionny" atra­
ment, nabraliśmy wszyscy ocho­
ty do odrabiania lekcji, lecz wnet 
strzelił" mi dziki pomysł do roz­
czochranej głowy 1 zapropono­
wałam: 

— Wiecie co? A może zabawi­
my się w samobójców? 

Mój wielbiciel Stasiek wypluł 
kulkę papieru, którą żuł filozo­
ficznie i rzekł z flegmą: 

— A spróbuj, I znów ci matka 
skórę zerżnie. 

Tylka Janek mrugnął lewem 
okiem, podszedł do okna, spoj­
rzał w dół i mówi do mnie: 

— Jazda 1-Można próbować. 
Uwiesiłam sie tedy parapetu, 

nogi spuściłam w dół (to było 
3icie piętro) 1 zaczęłam niemi 

majtać w powietrzu, wisząc tyl­
ko na rękach, za które przezornie 
trzyrrfali mnie chłopcy. Darli siej 
przy tern w niebogłosy: 

— Ratunku... ratunku!... 
Pod oknem natychmiast skłe> 

bił się tłum szumiący, gestyku­
lujący 1... bezradny. A kiedy ml 
już ręce porządnie ścierpły, po­
wiadam do Stacha: 

— Teraz twoja kolej! 
Wciągnęli mnie do klasy, przyj 

tej sposobności szpetnie nadry-
wając rękawy, a tymczasem 
Stach robił przedstawienie ku 
nieopisanemu przerażeniu ga­
piów. Zabawa skończyła się je­
dnak szybko, bo Stefan zauwa­
żył dyrektora, który gnał przez 
ulicę wystraszony. Już mu tara 
ludzie cudeńka nagadali... i gdy. 
drzwi energicznie Szarpnięte od­
słoniły nam poważną i dostojną 
dyrektorską osobę, cale bractwo 
siedziało milutko i grzecznie uad 
francuską gramatyką. 

Pan dyrektor popatrzył' na 
nas przez binokle i mówi spo­
kojnie i słodko: 

— Bardzo ładnie, bardzo przy-
kładnie...«bardzo... tak! A teraz 
mówię wam, że jeśli kto brpi, to 
niech ma choć odwagę przyznać 
się do winy... A to się żebrało 
towarzystwo, not... Oczywiście 
panna Irena i pan Stanisław i 
pan Bohdan... Czekajcie, smar­
kacze. Już" Ja was nauczę -T> wi­
dowisko z siebie robić — ludz* 
straszyć... Ważny! 

(D. & o.. 
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Kogi prtfląi « M a wworajMym 
Pan Wojewoda 

W dniu wczorajszym Pan 
/ Wojewoda Zyndram - Kościał-

kowłki przyjął w sprawach 
służbowych slarortę ostrowskie­
go p. Zarzyckiego i starostę 
wołkowyskiego p. Eustachewi-

cca oraz dziekana prawosław­
nego Guszkiewicza w związku 
z rewizytą arcybiskupa prawo­
sławnego Aleksego, która ma 
się odbyć we wtorek. 

roiii..unlf Wydziału WoiowAdzkiigo 
W dniu 30 bm. odbędzie się 

w Województwie posiedzenie 
Wydziału Wojewódzkiego ce­
lem rozpatrzenia szeregu spraw. 
M. in. na porządku dziennym 
znajdują się sprawy: zatwier­
dzeni* budżetu dodatkowego 
Białegostoku na r. 1930/1, za­

twierdzenie budżetu'm. Grodna 
na rok 19301, unieważnienie 
uchwały Rady Miejskiej miasta 
Grodna w sprawie teatru, roz­
patrzenie protestu przeciwko 
wyborom do Rady Miejskiej w 
Ostrołęce. 

Uwadze bezrobotnych 
w myśl zananiknia Ministra 

Pracy i O p i f p T Społecznej 
wszyscy bezrobotni, którzy do 
31 sierpnia r.Jft włącznie wy-

1 

U nar wowo chary eh I cierpiących 
psychiczni*, łagodnie działająca natu­
ralna woda gorzka „Franclszka-Jóia-
la" przyczynia się do-dobrego trawie-
nia. daje im spokojny. wolny od cięż­
kich myśli MD. Żądać w aptekach. 

czerpali lub wyczerpią 13-ty-
godniowe zasiłki z funduszu 
bezrobocia, mogą korzystać z 
zasiłków w ciągu dodatkowych 
4 tygodni, czyli razem do 17 
tygodni. 

W województwie białostoc­
kiem dotyczy to miast: Białe­
gostoku, Supraśla, Wasilkowa 
i innych. 

Obwieszczenie Magistratu 
Magistrat wydał obwieszcze­

nie, w którem podaje do wia­
domości, te w r.b. będą wyko­
nywane pdmiary niwelacji pre­
cyzyjnej na liniach Białystok-
Wołkowysk-Baranowicze oraz 

Ujęcie n i e b i e s k i e g o ptaka 
Rzekomy kapitan, komisarz wyborczy, dyrektor domu przemysłowego 

Marcjan Jasiński aresztowany w Zakopanem 
NieiedneaWłme na sapsltsrh I ujęty osobnik, występujący pod 

naszego pisma poruszaliśmy 
sprawy oszukańczych kawałów 
rzekomego kapitana Marcjana 
Jasińskiego, ajenta ubezpieczę- pisywał się w Poznaniu pod 

' fałszywem nazwiskiem Borysa 
Szatkowskiego, gdzie ubezpie­
czył szereg wyższych oficerów 
na życie i pobierał wpłaty na 
udziały jakiejś fikcyjnej społ-

niowego, rzekomego komisarza 
wyborczego, .dyrektora domu 
przemysłowo-handlowego ofi­
cerów rezerwy", .kierownika 
oddciału T-wa dla budowy i 
eksploatacji pierwszego polskie­
go okrętu propagandowego" i 
Ł d. Wreszcie został on za swo­
je sztuczki zatrzymany i osa­
dzony w więzieniu w Białym­
stoku, a następnie za kaucją 
zł. 100 został zwolniony. Jasiń­
ski skorzystał z wolności i 
zbiegł. Na jakiś czas ślad po 
nim zaginął. Niedawno telegraf 
przyniósł wiadomość, że Jasiń­
ski został aresztowany w Czę­
stochowie, tym tazem za dwu-
żeństwo. Kiedy ponownie zwol­
niono go za kaucją 500 zł., Ja­
siński powtórnie ulotnił się. Dziś 
znów otrzymujemy wiadomość 
z Zakopanego, ze został tam 

Trap dziecka w Białe) 
W czasie robót na rzece Bia­

łej w końcu ul. Kaniowskiej 
znaleziono trupa noworodka w 
wieku około 5 tygodni. Trup 
dziecka leżał w rzece od 
dłuższego czasu, gdyż nastąpił 
jut zupełny rozkład zwłok. 

O F I A R A 
P. Antoni Ginter złożył w ad­

ministracji „Dziennika" zl. 50 
-na budowę Kościoła Pomnika 
św. Rocha. ' 

nazwiskiem Albina.Fremana. 
Jak się okazuje jest to Marc­

jan Jasiński, który ostatnio po-

dcielni budowlanej. Ofiarami 
oszusta padło w Poznaniu dużo 
osób. 

Obecnie wyszło na jaw, że 
Jasiński poszukiwany był przez 
wszystkie urzędy śledcze w ca­
łej Polsce. Jasiński obecnie bę­
dzie stopniowo odstawiany do 
poszczególnych sądów okręgo­
wych, w których ma sprawy. 

Sprawozdanie kasowe z VII Tygodnia LO.P.P 
w powiecie Białostockim w 1930 roku 

W P Ł Y W Y W Y D A T K I 
1. Kwesty uliczne 
2. Nalepki okienne . 
3. Listy ołiar. . . . 
4. Mareczki Kom. Wojew. 
5. Imprezy . . . . 
6. Inne 

ZŁ 2.365.7* 
. 477.64 
. 2.72956 
. 633.54 
. 1.945.10 
. 11Ł86 

ZL 8.270.42 

1. Kóazty organizacji . 
2. Nadwyżka wpływów 

. ZL 62947 

. . 7.640.75 

ZL 8.270.42 
W tygodniu odbyło się 61 odczytów Uuatrowaaych przezroczami i filmami. 

których wyatnehato 4.396 osób. Członków rzeczywistych przybyto 197 I popie­
rających 139. Pozatem tutejszy Garnizon zgłosił gremialne przystąpienie do L.O.P.P. 

Zaiząd Komitetu stwierdza, i e pomimo trudności, jakie miał do zwalcza­
nia—wynik finansowy .Tygodnia" wypadł dodatniej nit w raka ubiegłym t tą 
drogą leszcze raz dziękuje wszystkim tym. którzy przyczynili się do osiągnięcia 
tych wyników. luną* Komitatu 

Białystok-Grodno. Przy tych ro­
botach będą zakładane znaki 
triangulacyjne i pomiarowe. 
Znaki te winny być chronione 
od uszkodzeń i przeniesienia. 

Winni uszkodzenia znaków, 
karani będą aresztem lub grzyw­
ną do 1.000 zł. 

Oziś w teatrze „Palące" 
Przypominamy, i ł dziś o go­

dzinie 9-tej wiecz. w teatrze 
„Palące" jedyny występ zespo­
łu gwiazd Warszawskiego teatru 
„Morskie Oko". 

Obsadę stanowią: Władysław 
W a l t e r , znany wykonawca 
„Rozmaitości w Kolskiem Rad­
io", Stanisława Karlińaka, znak. 
Sieśniarka, Stanisława Rylska i 

adwiga Hryniewicka, świato­
wej sławy tancerka teatrów 
„Olńnpja" „Empire" i in. oraz 
Wacław Kucharski. 

Komunikat 
Zarząd Główny Woj. T-wa 

Opieki Społecznej „Przystań" 
w Białymstoku, poszukuje dziel­
nego i sumiennego kierownika 
—handlowca hurtowni soli na 
teren powiatu białostockiego z 
kaucją. Termin wnoszenia po­
dań do dnia 10 sierpnia r. b. 
do T-wa „Przystań" Kościelna 8. 

Dokładnych informacyj udzie­
la biuro „Przystani" 

Prezes 
w/z (—) Jurecki 

•c 
BNłKAJMY S O I C A 
s OD PI€0OW 

0Cł *ON.NA S K R E M 

CAZIA\LA\ETAA\ORPł.OSA 
APOLLO 

DZIŚ 
PRZEPOTĘŻNY . 

FILM 
który dopiero aa 
jesieni skaże się 

w Warszawie 

Początki o g. 
62, 82, 102 

wobec, wielk. kosztów 
CEHY 425 
OD " • 1= 

Nowe arcydzieło twórcy „X Przykazań" CECILB. DE MILLEA 

Rozgrywające się w MANDŻURJI, CHINACH i na SYBBRJl 

TRZEJ PRZYJACIELE 
W roli głównej 

Emocjonujący dramat trzech przyjaciół rzuconych w pożogę 
k r w a w y c h w a l k bolszewickich 

William Boyd 
słynny z filmu „Burłak z nad Wołgi 

DZIŚ o g. 11—3 p. p. wielki podwójny program 
K A P I T A N L A S Z 

wesoła komedj* r genialnym 

WICTOREM MC. LAGLENEM 
WSPÓŁCZESNE DZIEWCZĘTA 

PONADTO 

Wesoła wycieczka 
komedja w 3 aktach 

Djana Ellis 
jako Tania, arystokratka rosyjska 

16 
l Iliów 

eny r, 

60 
aktów 

Ceny m. 

Draout pięknej dziewczyny, której Zycie płynęło włrod 
zgiełku jazzbandu i szslu tańca 

Cramięłaj 
o swych zębach 

i zapewnij im 
zdrowy i piękny 
wygląd przez 
stałe używanie 
znanej pasty 

KAL0D0NT 
tisiękne ozęby 

Klęska pożarów 
- W nocy na 25 bm. we wsi 
Drewno-Lipskie Boguty w za­
grodzie Aleksandra Kutytow-
sldego wybuchł pożar. Spaliły 
się 2 chlewy oraz żywy inwen­
tarz. Straty sięgają 8.000 zł. 

Wypadku z ludźmi nie było. 
• • • 

Tejże nocy we wsi Kurejki 
pow. wołkowyskiego wybuchł 
pożar. Pastwą płomieni padła 
stodoła, sieczkarnia, siano, de­
ski i pług. Ponieważ ogień po­
wstał od wewnątrz, zachodzi 
podejrzenie zbrodniczego pod­
palenia. W czasie palenia się 
stodoły zaczęła płonąć także 
stodoła gospodarza Butryna, od­
dalona o 150 ta. Ogień w dru­
giej stodole ugaszono w zarod­
ku, przyczem stwierdzono, że 
ogień został podłożony pod 
strzechę. 

W majątku Markowszczyzna 
(gm. Choroszcz) zapalił się stóg 

koniczyny. W akcji ratunkowej 
brała udział straż ogniowa z 
Białegostoku i TuroślL Stóg 
spalił się doszczętnie. Straty 
sięgają 12.000 zł. 

W związku z notatką którą 
podaliśmy wczoraj o pożarze 
w Nowym Dworze dowiaduje­
my się, że wszystkie budynki 
?>aloae, były zaasekurowane. 

rzyczyny pożaru narazie ni* 
u s t a l o n o . Z a c h o d z i jed­
nak podejrzenie, że pożar po­
wstał wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. W 
czasie pożaru zmarła ze stra­
chu 12-letnia Wiera Gruszewska. 

Wystrzegać sic nailadownictw 
o podobnem brzmienia 

POTi NIEMIŁĄ WON 
f?v zRAK.NOGiPACH 

Lekarz-dentysta 
ABRAMS1U 

Sienkiewicza 2, tal. i-72 
powróci ł : . 

„MODERN" sensacvina PREMJERA Ctny 1 .t 
od I «• 

Początek: sensacyjna • " u t r r a Ł n f * 6aof 8»ot 10w od-
P R E C Z ZE, SMUTKIEM — 

2 g o d z i n y z d r o w e g o h u m o r u i p r z y j e m n e j r o z r y w k i 
królowie humoru, ulubieńcy wszystkich 

PAT i PATACHON 
w swych najlepszych kreacjach, w wspaniałej tryskającej humorem komedii „ZIĘCIOWIE W OPAŁACH" 1000 udręczeń, przygód, tarapatów i niecodziennych sensacyj 

Wielki rewelacyjny film! 
Zairzyjmy prawdzie w oczy! 

U ś w i a d o m i e n i e 
P r z e s t r o g a 

P o u c z e n i e 
Każdy miody mężczyzn* 
Każdy ojciec 
KaZdy narzeczony 

Każda młoda kobieta 
Każda matka 
Każda narzeczona 

powinni i muszą zobaczyć obraz p. t. 

HIGJENA 
S E K S U A L N A 

Wielki film, ilustrujący dzieje stadeł małżeńskich, w których 
mąż albo żona, dotknięci przed ślubem chorobami, 

nie wyleczyli ich należycie 
Z rozporządzenia Władz dajemy oddzielnie 

seanse dla pań i oddzielnie dla panów. 
l-szy seaoi o godz. 6 m. 30 wiecz. przeznaczony jest wyłącznie dla pań 
następne o g. 8 m. 30 i 10 m. 30 wiecz. wyłącznie tylko dla panów. 

Fotografie do tego filmu nie mogą być wystawione 

Wkrótce w kinie „APOLLO" 

Dr. Neumark 
ClITIIJ IMfTflHIi taifM I •HZISłtlsM. 
Przytmole odfodaUO—12 1 s d 3 - « w. 
Białystok, sL Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Młody energicz­
ny Górnoślązak 

władający polskim 
i niemieckim języ­
kiem kierownik tar­
taku i cegielni zna­
jący wszelkie pra­
ce biurowe jak i 
reperacji maszyn po 
szokuje odpowied­
niej posady Łaska­
we oferty proszę 
kierować. P a w e ł 
Bartos Lubliniec 
G|SL 

Pannę lub wdo­
wę inteligentną 

bezdzietną, od lat 
30 do 50, z domem 
poznam w celu ma­
trymonialnym -Zgło­
szenia do Admi­
nistracji „Dzienni­
ka" pod .Kawa­
ler". 

Masarnia, lodów 
nia. sklep z cał-

kowitem urządze­
niem do wydzierża­
wienia Pałacowa 6. 

OTTT^oSJS™?1^™ *&"?"* ' doatarcaoaaem do domu - Zl 5, - a r ó j s c o w a wraz z ptMsyiką - ZŁ 5 gr. 50. -
17 iWłfnm • T ^ T ^ wiersz mflirytrwry-azeł^oać szpalty redakc. w tekście na 4 stamis—W grosiy, swyczaina połowa szpalty i 
ns tpat tom. ZatawriŁHłwTdriikogkMsam Acjnricustrscja nie odpowiada. Na Zaaadsto ochwat Zkudg PrasyProwir^. w s a y * ^ korzzaSfa^ 

Dw a domy z o-
grodem owoco­

wym do sprzeda­
nia w Staroaielcach 
ul. Legjonowa 5. -

HHol" — sensa­
cyjny wyna-

blzekl Wystarcza 
zwykłe szczotkowa­
nie roztworem Mi-
tolu. aby wyczyścić 
chemicznie i odno­
wić brudną garde­
robę - usunąć naj-
uporczywaze pla­
my. Cena 1 pudeł­
ka zł. 1.50- Do na­
bycia: Białystok, 
Rynek Kościuszki 
34. Skład Apteczny 
L. Bramzon. -

Zgubiono okulary 
z iuterałsa na 

ul, Skorupskiej pro­
szę z n a l a z c ę o 
zwrot za wynagro­
dzeniem. Warszaw­
ska 85, TuzikowL 

Skradziono tym­
czasowe zaswiad 

czenie. wyd. przez 
Starostwo Biało­
stockie na i as i t 
Trofima Kozłowa, 
oraz wyciąg z ksiąg 
ludności, wydany 
przez Starostwo w 
Grajewie na imię 

Seleny Głowezyś-
lej. zam. Biały­

stok. Młyaewa 31. 

Wydawca i redaktor odpowłedziamyi MAKIA LUBKIEWICZOWA. Potjfcfa Zaksadf GrafiaiM .ftsknrrik 

— ZŁ 9. 
p—25 gr„ drobna za wyraz 20 gr. 

instytucyj prywat i społecz. w kroaioe 
Układ 

Białostocki", Legionowa t. TeleŁ Nr. 11 (dodhatowy) 


